Cema 10 hal. 
Nr. 218. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 b. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie 10 kor, w in 
nych państwach kwartalnie 12 kor. 
Zmiana adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy. 


Samorząd. 

W gorącej temperaturze wojny dojrzała wre- 
szcie do praktycznego wcielenia długo włokąca 
sie sprawa samorządu w miastach Królestwa 
Polskiego. Po istnej odyssei. odbytej wśród ro- 
syjskich ciał prawodawczych i biur ministery- 
alnych, ustawa z 4 kwietnia 1915, wprowadza- 
jąca ten samorząd na podstawie rozporządzenia 
carskiego. a więc w drodze pozaparlajnetarnej, 
okazuje się urzeczywistnieniem pierwotnego 
projektu Stołypinowskiego, przeciw któremu 
tak namietnie walczyła twierdza najskrajniej- 
szej reakcyi rosyjskiej, zwana Radą Państwa. 
Główne zasady ustawy podaliśmy już za prasą 
poznańską. Sprobujmy z kolei wydobyć z po- 
śród formalnych orzeczeń i postanowień jej li- 
nię zasadniczą. 

Pierwszą cechą samorządu miejskiego w Kró- 
lestwie jest antidemokratyczność jego podstaw. 
Wysoki cenzus podatkowy, uprawniający do 
wyboru członków Rady miejskiej, sprawia, że 
szersze warstwy ludności nie będą miały bez- 
pośrednio żadnego wpływu na tok interesów 
gminnych. Pod tym względem jest ustawa dla 
Królestwa kopią rosyjskiej ustawy o samorzą- 
dzie miast, która tam istnieje już od r. 1882 i 
obejmuje także Litwę i Ruś, jako części skła- 
dowe „cesarstwa. Na Litwie wysoki cenzus 
wyborczy ma ten skutek, że w tamtejszych Ra- 
dach miejskich Polacy posiadają większość i 
zarządy miast (Wilno, Mińsk, Kowno i t. d.) 
znajdują się w ich ręku. 

Zakres działania zarządów miejskich w Kró- 
lestwie będzie węższy niż w Galicyi. Obejmuje 
on administracyę majątku i funduszów gmin- 
nych, troskę o porządek i wygląd zewnętrzny 
miast, bezpieczeństwo ogniowe, komunikacye, 
opiekę nad ubogimi, szpitalnictwo, dozór tar- 
gowy, wspieranie handlu i przemysłu, współ- 
udział w zarządzeniach, mających na celu o- 
chronę zdrowia publicznego. Z zakresu działa- 
nia samorządu wyjęte są szkoły, które w 
Galicyi stanowią tak ważna część zadań go- 
spodarki miejskiej. Zadania w dziedzinie kul- 
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rólestwa jaka „opieka vad rozwojem kul- 
przez zakładanie tóoliotek, muzeów, te- 
*, łożenie na szkoły” i t. d. Rady miejskie 
więc mogły tylko subwencyonować pry- 
szkolnictwo polskie, natomiast przy po- 
innych środków będą mogły rozwijać 
łodną działalność oświatową. 

trola władz państwowych wnika do sa- 
iu, o ile sądzić można z relacyj pism po- 
ich, głębiej, niż w Galicyi, zostawia mu 
niej swobody. Nowością nieznaną u nas 
> kontrolę ową wykonywa władza pań- 
(gubernator) nie sama, lecz za pośred- 
speeyalnego organu („urząd guber- 
tla spraw miejskich“), w którego skład 
1 także delegaci Rady miejskiej. 

m z najważniejszych monientów usta- 
sprawa języka urzędowego. Wiadomo, 
ie około tego punktu zawiązał się był 
walki między ustępczo usposobionemi 
syjskiemi a nieustępliwą biurokracyą, 
owaną przez Radę Państwa. Gdy Du- 
ła się na uznanie urzędowego chara- 
yka polskiego w samorządzie, więk- 
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szość Rady Państwa poczytywała to za zamach 
na zasadę jedności państwowej, a oświadczała 
się za wyznaczeniem językowi polskiemu je- 
dynie roli pomocniczej w plenarnych obradach 
Rad miejskich. Na stanowisku Dumy i pierwo- 
tnego projektu Stołypinowskiego stal gen.-gub. 
Skałłon, przedstawiając w Petersburgu, iż dla 
uspokojenia Królestwa język polski w samo- 
rządzie musi być uznany. Także dyplomacya 
francuska napierała na załatwienie sprawy, w 
sposób, mogący Polaków zadowolnić. Kg 
Państwa, jak wiadomo, wytrwała na swem o- 


pornem stanowisku do końca, t. j. do wybuchu. 


wojny. 

Ustawa, wprowadzona teraz w życie w dro- 
dze rozporządzenia carskiego, wymierza języ 
kowi polskiemu prawa w tym stopniu, jak to 
projektował Stołypin. Stosunki językowe sa- 
morządu dadzą się ująć w 5 grup: 1) W stostm- 
kach z władzami państwowemi, z osobami na- 
rodowości rosyjskiej i w stosunkach z „cesar- 
stwem' obowiązuje język rosyjski. 2) Ogłosze- 
nia urzędowe, protokoły i sprawozdania miej- 
akie, napisy i godła, układane są równoległe 
w obu językach, polskim i rosyjskim. 3) Obra- 
dy w pełnej Radzie miejskiej i komisyach to- 
czyć się mogą bądź po polsku, bądź po rosyj- 
sku, stosownie do życzenia zabierającego głos; 
gdy Polak nie rozumie rosyjskiego przemówie- 
nia, lub Rosyanin połskiego, przewodniczący 
streszcza je w odnośnym języku. W praktyce, 
rzecz prosta, wobec ogromnej przewagi Pola- 
ków obrady będą toczyć się popolsku. 4) Urzę- 
dowanie wewnętrzne w biurach zarządu miej- 
skiego (t. j} w magistracie) odbywa się po 
połsku. 5) W stosunkach z innymi samorząda- 
mi miejskimi, z instytucyami niepaństwowemi 
i osobami prywatiuemi w Królestwie obowią- 
zuje język polski. 

Prawa powyższe tworzą drobny, lecz zasa- 
dniczy wyłom w wyłącznem dotychczas pano- 
waniu języka rosyjskiego, jako urzędowego, na 
ziemiach polskich. W ramach samorządu język 
polski, usunięty pg ostatniem powstaniu ze 
wszystkich dziedzin administracyi, odzyskuje 
częściowo swój charakter publiczny. 
Ustawa dzieli wyborców na trzy kury 
mach pierwszej zamyka ludność żydowską, w 
ramach drugiej rosyjską, w ramaun trzeciej 
„pozostałą“, a więc polską. Każda z tych trzech 
grup może wybierać radców miejskich tylko 
w obrębie własnej kuryi, nie ma więc żadnego 
wpływu na wybory w dwóch innych kuryach. 
Wobec tego n. p. żydzi nie mogą głosami swe- 
mi wpłynąć na zwycięstwo jakiejkolwiek listy 
polskiej przy wyborach. Na odwrót żadne 
stronnictwo polskie nie może pozyskiwać so- 
bie głosów żydowskich i w ten sposób uzale- 
żnić się od nich. Mandaty radców miejskich 
Polaków zależą wyłącznie od polskich wybor- 
ców, z wyjątkiem oczywiście, gdyby żydzi ze- 
chcieli wybrać Polaka wprost z kuryi żydow- 
skiej. 
To sumo tyczy się Rosyan, którzy jednak 
mimo uprzywilejowania nie mogą, przy zniko- 
mej swej liczbie, grać jakiejkolwiek znaczniej- 
szej roli w gospodarce miejskiej. 
Żydzi, tworzący w miastach Królestwa Pol- 
skiego około 40 proe. zaludnienia, zostali w 
ustawie samorządowej wybitnie upośledzeni. W 
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OGŁOSZMNIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 hałerzy, skład tabelaryczny, iiczbowy, sd wiersza 80 hal Nadesłane 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych pren:meratorów. 


miastach, w których stanowią więcej, niż po- 
łowę mieszkańców, wybierają zaledwie 5 proc. 
ogółu radców miejskich. w innych — liczbę, 
odpowiadającą stosunkowi wyborców żydow- 
skich do chrześcijańskich, jednak w żadnym 
razie nie więcej, jak 10 proc. (W Radzie miej- 
skiej warszawskiej, która liczyć będzie 160 
radców, przypadnie na żydów 16 mandatów). 
Upośledzenie to sięga jeszcze dalej, Żydzi nie 
mogą być prezydentami miast, względnie bur- 
mistrzami. ani też zastępcami tych osób; nie 
mogą wogóle nałeżeć do prezydyum miejskie- 
go. Nie mogą być członkami zarządów miej- 
skich, t. j. magistratów. Nie mogą być dopu- 
"zczeni do administracyi poszczególnych gałę- 
zi gospodarki miejskiej. To wszystko stwa- 
rza — jak zauważył „Vorwärts“ berliński — 
zupełną preponderancyę żywiołu polskiego w 
gospodarce miast. Żywioł ten zyskuje potężne 
śrudki działania, jeżeli zważy się, że gminy 
miejskie obracają budżątami milionowemi i 
mogą wydatnie zasilać rozwój przemysłu, rę- 
kodzieła i handlu w postaci przedsiębiorstw, ro- 
bót i masowych dostaw miejskich. 

Ote są ujemne i dodatnie strony tego samo- 
rządu. 

Ustawa jest ekskluzywna i niedemokraty- 
czna, Wyjmuje z kompetencyi gminy tak waż- 
ną dziedzinę życia, jak szkolnictwo. Wprowa- 
dza językivolski, ale go ogranicza, Mimo to dla 
społeczeu:twa polskiego w Królestwie oznacza 
ona krok w rozwoju. W tym nieszczęsnym kra- 
ju i ten okruch coś znaczy. Miasta Królestwa. 
Polskiego, rządzone biurgkratycznie, przez u- 
rzędników przeważnie obcych, znajdują się w 
opłakanem zaniedbaniu. ©wvvcnie gospodarkę 
w nich będzie mogło ująć w swe ręce samo 
społeczeństwo i podnieść ich kulturalny po- 
ziom. Warstat pracy jest, mimo wszystkie bra- 
ki ustawy, rozległy z samej natury rzeczy i 
będzie niezawodnie troskłiwie wyzyskany. Na- 
turalnie, o ile miecz nie przetnie tam wszystkich 
wogóle wiązań politycznych i nie stworzy tym- 
szasem zupełnie nowych warunków życia. 

A. Ch. 
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Skromne pytania, 


i. Ile wynoszą óstychczasowe 
koszta,aileszkodyspowodowane 
przez obecną wojnę? 

Dziennik „„FHumanite* poczynił odnośne ze- 
stawienia za czas do końca marca b. r. i oblicza 
koszta i szkody w ciągu 8 miesięcy wojny świa- 
towej w następujący sposób: koszta mobiliza- 
cyi, uzbrojenia, utrzymania i dostarczenia a- 
municyi wynoszą dziennie na jednego żołnierza 
10 fr. 50 cet. Ponieważ zaś trójporozumienie 
wystawiło ogółem 11 milionów, a dwuprzy- 
mierze 10 milionów żołnierzy, to dzienny koszt 
wojenhy wynosi 220 milionów franków. Do 
kwoty tej doliczyć należy dziennie 10 milionów 
ir. kosztów, które ponoszą Belgia, Serbia, Tur- 
cya i Japonia. Suma kosztów do końca marca 
wynosi 55 miliardów franków. Teraz wy” 
sokość sz k ody. Bełgia i Prusy Wschodnie po- 
niosły szkodę wojenną w zniszczonych budyn- 
kach i inwentarzu w wysokości około 7 miliar- 
dów franków. Szkoda, którą ucierpiały: handel 
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w Budapeszcie J. Leopold, Fcuard Braun. Z 


Listy 
morati 
franco 
rodu“, 
ważnid 
urząd 
iwf 
cyv n 
opłacie 


po 60 hal. od wiersza. 


i żegluga w tych krajach sejepa kwoty 60 
miliardów franków (*): utrata majątku naro- 
dowego przez zaniechanie pre v zarobkowej 
przez tych, którzy pełnią służbę w-ywkową, ró- 
wna się kwocie 12 miliardów frasków. Wszyst- 
ko to razem daje nieogarniou4 Smyslem kwote 
146 miliardów 675 milionów traków. Dolicza- 
jąc szkody majątkowe poniesione przez ludność 
w Polsce, Galicyi, Alzacyi i obs arach Francyi 
zajętych przez wojska nemiecke okrągło na 
50 miliardów franków, otrzymany jako łączną 
cyfrę szkód wojennych w 8 miemaąch 196 mi- 
liardów 675 milionów franków, . wiec coś, 
czego nawet najzieleńszy futuryst. w pełni 
swego natchnienia myślą nie ogarnie. 
„Humanite* dołącza dwa bardzo sk- ny 

pytania : Czy wojna ta, przynoszącą dzien. 
kosztów 220 milionów franków, a ogólnej szko- 
dy 196 miliardów 675 milionów franków — by- 
ła konieczną ? Odpowiedź krótka: Tak. Py- 
tanie drugie: Czy tej tak kosztownej wojnie 
narodów mógł zapobiedz jakiś sąd rozjemczy? 
równie krótka odpowiedź: Nie. 
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2.Iłużołnierzy wystawiła dotąd 
Anglia? 

„Daily Mail“ łamie sobie głowę nad odpowie- 
dzią i oświadcza : Dotąd znajduje się we Fran- 
cyi 540 tysięcy angielskich żołnierzy. 

Na czem zasadza się to obliczenie : Otóż 
Lloyd George miał oświadczyć, że obecnie jest 
pod bronią Anglików 6 razy tyle, jak przed 
ośmiu miesiącami. Ilu jednakże było ich wtedy, 
tego Lloyd George nie powicdział. Tę niewia- 
domą ustala „Daily Mail na podstawie 
następującego rozumowania. Lloyd George po- 
dał tylko jedną liczbę, a mianowicie 6; ta li- 
czba jest kluczem do rozwiązania zagadki. — 
Otóż na początku wojny było we Francyi 6 dy- 
wizyj angielskich, obecnie jest ich 6 razy wię- 
cej zatem 36 dywizyj. Ponieważ jedna dywi- 
zya liczy przeciętnie £8 tysięcy ludzi — więc 
mamy we Francyi naszych 648 tysięcy żoł- 
nierzy. Przyjmując jednakże, że dywizya ma 
tylko 15 tysięcy żołnierzy — otrzymamy liczbę 
540 tysięcy Anglików walczących we Francyi. 

Dzienniki niemieckie stawiają tutaj bardzo 
skromne pytanie : He wynoszą angielskie straty 
w rannych, pojmanych i zabitych we Francyi? 
Krótka odpowiedź: 200 tysięcy: A % zostaje ? 
Około 300 tysięcy, a to jest całkiem mało. 
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3. Mr. John pyta swego przyjaciela Mr. 
French : 

Co stało się z naszą giełdą zbo- 
żową w Mark Lane? 

Zapytany otwiera ostatni numer pisma gildyi 
zbożowej „Miling“ i odczytuje : Dnia 19 marca 
b. r. została giełda zbożowa w Londynie z po- 
lecenia Lorda Majora aż do odwołania zam- 
kniętą. W dniu nstępnym jawili się u przedsta- 
wiciela rządu zastępcy giełdy w Mark Lane, 
Liverpool i Baltie- Mark i zapytali o powody 
tego niezwykłego wypadku. Odpowiedź rządu 
brzmiała: Z powodu braku podaży zboża, a 
zbyt znacznej liczby mających zamiar uczynie- 
nia zakupów, można było bez szkody dla naro- 
du angielskiego gmach giełdy zbożowej w Mark 
Lane zamienić na szpital wojenny“. 


Mr. John stawia jeq 
inne bardzo skromne 
jaciel French odpowi 
dzę. że Mr. Armour, 
wykupili już poprzedi 
składach umieścili, a 
tem, że zboże to był 
Jeszcze nie ustalili jeg 
nie mieli zamiaru zbd 
Rząd uznał wobec tegd 
zboże amerykańskie n 
dać je drobnym kupco 
dy. Zatem można było 
zamienić na szpital w 

Lzy istnieją w Mark 
wi, jak na starym kont 
u w Mark Lane, oni są 
K wszędzie. 


Twórczoś: 


(O piosenkach i Mie 
Człowiek - zwierze b, 
jownikiem ; w miaręni 
zwierzęciem, a więcea 
historyczno - kulturalni 
wiał ślady. Jeśli chodzi 
mi najwspanialsze w li 
eposy, w których pierwi. 
je, niemal jest wszystki 
śnie oparte są prawie za! 
wy formalnej, na, wartoź 
nęły stare rycersko-bo! 2 
poza. sprawą wojny nie 
szych zagadnień. Czło 
swe duchowe sprawy i 
<nania, stał się dalekim 
trzeb swej twórczości n 
powiedzenia się w epoś 
wniej i Biblią i elemen 
wychowania, nauki œ 
sztuki wojennej, histox 
Owszem — oddech jego» 
stały się niecierpliwe — n 
żności zrezygnować ze 
osobistej i zgrać się z ma 
twórczem na więk 
dnolitą ujętem fort 
na wiersz i piosenk 
Na wojnie grają 
z jednej strony rą 
i powodzeń, wogóle 
wywyższenia swoic 
czego wroga, smutek 
wodzeń i trudów i tę 
stą stroną i najbliższe! 
wreszcie zmysł obserwa 
ści, jeśli nie złośliwoś 
wszystko w sposób kar 
mie — decyduje sam ni 
wniej był wynikiem zbiorń 
właśnie upraszczał, jest ti 
z marszem. Marsz bowien 
(oczywiście oprócz wysiłki 
ważniejszych — w samych 
uproszezoną przez rytmiczny, 
Żołnierz, który maszerując je 
ruchu, ba ! identyfikuje chwila 
swej osoby i myśli li tylko z ry 
s 


li z odcinka. 


odbity znajduje się w tem urągają- 
e położeniu, że gdy rząd najezdniczy 
akąś elementarną potrzebę jego ży- 
ż się to „koncesyą*, albo „ustęp- 
kie ustępstwo otrzymała część na- 
go, żyjąca pod „„miłościwem berłem 
i, w postaci ustawy o samorządzie 
dku cywilizowanej Europy rozgry- 
wisko godne bogów. Jeżeli napadł 
il ktos, grasujący bezkarnie dla 
ynarodówych więzień, a potem 
obną cząstkę twojej zrabowanej 
wiedz, tnbyleze z nad Wisły, że 
świadczył ci „ustępstwo. Jeżeli 
mieście swem będziesz jawnie ra- 
porządkach ulicznych, to stanie 
awic „ustępstwa. Jeżeli w kraju 
é będziesz jakiekolwiek funkcye 
li będziesz sędzią domowych 
cielem domowej ciemnoty, zarzą- 
spraw, dekona się tu misteryum 
istępstwa'*. Jeżeli nietylko przy 
niętych, w tajemnicy przed czuj- 
arma, aleodziwo. w szkole publi- 
sień, możesz dzieci swe oświecać 
"m, to stoiszituw obliczudrogo- 
wa“. Powietrze do oddychania 
do picia są w Polsce owszem 
sploatacyi swobodnej. Część 
do nas bezspornie. Natomiast 
tosunku człowieka do człowie- 
ym przedziwnym kraju tere- 
ych już, albo możliwych do 
stw”, które łaskawy przybysz 
spodarza. Polska porozbioro- 
owarzystwo akcyjne, którego 
yć dokładnie opisany ,„kon- 
pstwem“. Dzięki temu nikt 
cie tylu ustępstwami wypo- 
śnie. 


I słusznie. 
Byliśmy 
„ustępstwa '. 


teraz 


ustępliwi nam czynią 


Grat Bobriński rozporządził we Lwowie, aby 
gmina urzędowała nadał nietylko w polskim 
języku, lecz także rosyjskim. 

Język rosyjski na starym lwowskim ratuszu, 
odcztiwa się to, jak pchnięcie szpadą. Przycho- 
dzi jednak refleksya z obfitego zasobu naszych 
doświadczeń wysnuta. Lwów polski jest w te 
doświadczenia szczególnie bogaty. On przecież 
najwcześniej wydzielony z politycznej całości 
polskiej, już przeżył raz panowanie obcego ję- 
zyka na swoim ratuszu, panowanie długie, 
trwające przez całe pokolenia. Od roku 1772 
do 1867, lat blisko sto, urzędowa szata tego 
miasta była obea. Żyje jeszcze generacya, która 
pamięta we Lwowie niemiecki zarząd miasta, 
niemieckie urzędy publiczne, niemieckie szkoły, 
niemiecki uniwersytet, niemiecki teatr, niemie- 
cką prasę, gruby niemiecki pokost na wszyst- 
kiem. Jednakże — pod sprawiedliwem berłem 
wielkodusznego monarchy — minęło to, jak 
sen! W przeciągu lat kilku stuletni nalot został 
strząśnięty. „Nil desperandum!' Czyli: nie na- 
leży rozpaczać o przyszłości, zwłaszeza, gdy je- 
szeze — armaty grają. 

Musimy zganić tych, którzy szerzą zwątpie- 
nie. W jednem z pism czytaliśmy tuż po ukazie 
grafa Bobrińskiego zbyt pospieszny nekrolog 
polskiego Lwowa. Zarządzenie Bobrińskiego — 
przepowiadano — to wstęp do wytępienia we 
Lwowie polskości, do wydarcia miygpolskiej hi- 
storycznej duszy. Jeżeli wstęp, to do dzieła, któ- 
re zapewne nigdy nie zostanie napisane w za- 
kreślonych rozmiarach. Należy ponownie wska- 
zać, że próba zrusyfikowania Lwowa odbyła 
się już raa i wydała rezultaty zupełnie ujemne: 
we Wilnie. Nie więcej nie mógłby graf Bo- 
briński przedsięwziąć nad Pełtwią dla wyrugo- 
wania historycznej duszy polskiej, niż to, co 
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szych czasach: egzekucye masowe na placu 
Łukiskim nie powtórzą się chyba w stuleciu 
XX. Przeżyło Wilno lat ośmdziesiąt rusyfikacyi 
najforsowniejszej, jaką można było wymyśleć, 
przeżyło i oprawcze rządy Murawiewa, który 
był „z tych, co wieszają, nie z tych, których 
wieszają, i muzealne dziś już ostrzeżenie w 
miejscach ' publicznych, streszczające w sobie 
cały system: „zdzieś waspraszczajet sa gawarit 
pa polski“. Na ratuszu i tam z dawna mówią ję- 
zykiem urzędowym, któremu graf Bobriński 
toruje drogi u stóp Wysokiego Zamku. Gdy 
przecież rok 1905 nie rozkuł nawet, lecz tylko 
rozluźnił więzy tego miasta, rączy nurt pol- 
szczyzny zaszumiał wnet w jego starych mu- 
rach. Po 80-letniem „tępieniu duszy polskiej“ 
jest Wilno równie naszem, jak było. Świadczy 
o tem nietylko martwa przewaga liczebna jego 
polskiej ludności, ale po stokroć bardziej: ru- 
chliwy strumień jego życia, które w ciągu lat 
paru, jak niegdyś w przedkonstytucyjnym Lwo- 
wie, wyrzuciło na wierzch całą tajoną energię 
naszą, całe szeregi świetnych instytucyj kultu- 
ry, jakich nikt inny, prócz nas, nie posiada w 
tem mieście i w tym kraju. 
Więc jednak: Nil desperandum ! 
Chwila obecna wymaga od nas szezególnej 
trzeźwości w ocenie tego, co się dzieje dokoła. 
Mąceniem tej trzeźwości jest wskazywać na 
rzekomo obłudne zachowanie się Rosyi, która 
wtargnęła do wschodniej części naszego kraju 
z hasłem „wyswabadzania* go, a dziś przepro- 
wadza gorączkowo jego rusyfikacyę. Tylko 
ślepiec polityczny mógł rozumieć, że chodziło 
o „wyswabadzanie* — nas. Intencye były 
wręcz przeciwne. Od długiego szeregu lat Ro- 
sya oficyalna i nieoficyalna głosiła z jasnością, 
nie pozostawiającą nie do życzenia, że „wyswo- 
bodzić” ehee właśnie z pod jarzma polskiego zie- 
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przedsięwzięw nad Wilią, od r. 1831 po dni dzi- Ii. rzekomo rdzennie rosyjskie. Chodziło jej 
siejsze. Mniemamy nawet, że pewne metody wi-|o „wyswobodzenie"” zaiste nie tych, którzy z 
leńskie z trudem dałyby się odtworzyć w na- |boleścią słuchają dziś dźwięków rosyjskiego ję- 


zyka na ratuszu lwowskim, lecz tych, którzy 
przed dwoma laty manifestacyjnie usiłowali 
przemawiać po rosyjsku w lwowskim Sejmie. 
Ktokolwiek przez lata ubiegłe nie był głuchy 
wobec setek artykulów prasy nad Ncewą, doma- 
gającej się „odzyskania ostatniego skrawka 
ziemi „rosyjskiej“ z nad Zbrucza i Dniestru, ten 
nie może ulegać dziecinnemu zgorszeniu, że 
carat, przekroczywszy wreszcie te rzeki, nie 
buduje tam Polski, lecz Rosyę. W interesie ja- 
snego sądu o położeniu naszem obecne, i tak 
do zbytku powikłanem, nie należy okłamywać 
się. jakoby istniała tu jakakolwiek podstawa 
do rozczarowania. Gdy Rosya „wyswobadza“ 
ziemie małoruskie z pod rzekomego polskiego 
jarzma, dzieje się tu rzecz, zdawna zapowiada- 
na; gdy pod Karpatami wieje sztandar rosyj- 
ski, którego posuwaniu się na zachód tyle ra- 
zy krwawy usiłowaliśmy stawiać odpór, rozgry- 
wa się tu scena odwiecznego dramatu, któremu 
na imię współzawodnicza gra Polski i Moskwy 
o władanie na ziemiach ruskich, gra, która 
przez Jagiellonów i Batorych rozpoczęta zna- 
komieie, tocząc się ze stulecia na stulecie, nie 
przez nas została politycznie wygrana i która 
swyin druzgoczącym rozpędem przewaliła się 
wreszcie aż na rdzenne nasze siedziby. 

Fakt — i wynik — tej rywalizacyi musimy 
mieć przed oczyma, jeżeli trafnie mamy ocenić 
całokształt naszych interesów narodowych 
dziś, W rachunek, który dzień jutrzejszy może 
nam podać do rozwiązania, wkradnie się błąd 
podwójny, błąd logiczny i błąd polityczny, gdy 
obnosić się będziemy z naiwnie sensacyjnem od- 
kryciem, że Mikołaj Mikołajewicz Romanow, 
stanąwszy (chwilowo) na „odwiecznie rosyj- 
skiej ziemi” pod Karpatami, nie obwołuje tam... 
Polski! 


Pojawiają się temi czasy ciekawe utwory li- 


« laz czterdzieści przed działalnością lite 


terackie, których recenzye zos 
na kilkadziesiąt lat — wstecz. 
„Do nieszczęśliwych skutkó 


politycznej — pisał o takich i 
Szujski w r. 1867 — zaliczamy 
sykołańctwo, podające w podé 


wiarę każdej opinii odmiennej, | 
śmielsze wystąpienie, licytująu 
pularnemi frazesami. Sykofanetw: 
utarle a czcze formy przezwish 
samodzielną, do owego gatunkowi 
skionną, piętnuje ludzi znienawidz 
kiem i ubezwładnia ich wpływ ʻi 
to jest nieprzyjacielem dyskusyi. 
opinii, szukania punktów wspólne 
pomimo różnie politycznych, ono 
bicia naszego społeczeństwa”. „W 
pisał Stanisław Tarnowski w r. 14 
nie może być pewnym dzisiaj, czy | 
stanie ogłoszony za „złego Polaka". 
głosować nie po myśli tego, lub owe 
|ka, wystarczy zganić, co on popie 
(chwalić, co gani, żeby jutro plunął 
oczy, że — nie jesteś Polakiem. To « 
jod polskości, to oskarżanie o brak 
zina przez jakieś samozwańcze i, sari a 
trybunały, stało się istnem obłąkaniem. pada 
ludzi, na pisma peryodyczne, na korporacye 
trafia we wszystkich i we wszystko”. .„Dwó 
głów, dwóch sere, dwóch patrvotyzmów 
(pisał jeszcze Szujski w r. 1877 — spułecze 
stwo nasze mieć nie może, jeżeli chce być zdr 
wem, a chcąc przypuścić, iż żyć pragnien 
jako Polacy, trzeba koniecznie przypościć % 
,kże, że od góry do dołu jesteśmy Pólaką 
gorszymi, dajmy na to, miż ci, którzy się z 
dynie dobrych uważają, ale mogącymi by 
pszymi jutro, a co niezawodne — silniejsz 
wszyscy razem“. 

Tak to sobie wyobrażali dwaj nienajgo 
Polsce ludzie: Józef Szujski i St. Tarmnows 


gilotyny narodowej z r. 1915. J 
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1 — bo krążąc odbijają 
ne czci dla narodowej 
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zebrani, 
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> wojnie dać zbiera- 
hzaną i żywą całość | 
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J. A. Teslar. | 


tnierskiej dumy. 
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f „&los Narodu" z dnia 1 Maja 1915 r. 


Na Zachodzie 


Według doniesień urzędowych 
i prywatnych rozgorzała obecnie 
uajzaciętsza walka na półno- 
cnym odcinku t. zw. flandryj- 
skim, gdzie obie strony walczące , 
nagromadziły wielkie siły w pie- 
chocie i artyłeryi. Czynni są róż 
»| wnież lotnicy. Artylerya niemie- 
cka ostrzeliwała wczorąj twier- 
dzę Dunkierkę, oddaloną od 


TEREN WALK WE FLANURYI 


liwaniu Nieuport. Wedłig „Jour- 
de Paris“ rozpoczęła się 
wielka bitwa keo Dianmi- 
den. gdzie wojska niemieckie 
napierając z nadzwyczajną gwal- 
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wprawdzie miescowość Lizacre 
przez Niemców opróżnioną, u- 
trzymali się jednak dotąd na 
tamtejszym przyczółku mosto- 
wym. Zacięta walka trwa w tym 
punkcie w dalszym ciągu. ` 
Wszystkie tutaj wymienione 
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Równocześnie toczyła sie walka o utracone |rej Francuzi stracili 4.000 żołnierzy w jeńcach 


i 45 oficerów. 


miejscowości 


znajdą Czytelnicy nasi na załączonej mapie; li- | stanowiska w Szampanii, Argonach i 
nia wykreskowana oznacza front bojowy. 


między Mozą a Mozelą, w czasie któ- 


kach, jakoteż i A pośrednictwem obnośnych ,bliczność wstrzymała się od nabywania prywa- 

puszek. Jako gospodąw gmunrssjł Komitet pp.: tnie wydanych kokardek, m o ih, 
|Barabaszównę, Barewiezówą, Breyerową, Bile-| Komitet uprasza zarazem Kupców, by ze 
wską, Bogdanikową. Błornieką, Cybulską, Cho- | względu na cele narodowe zbiórki, zechcieli się 
łoniewską, Habichtówue. Jarszewską, Kowal- wstrzymać od wyrabiania w tym czasie i wy- 
s. e: R ską, Kozikową, Kró'dwą. Lubodziecką, Łosio- |stawiania na sprzedaż kokardek o barwach na- 
aago wie reni NE szczegóły odno- wą, Matulową, Marsewską i Oberlanderową, |rodowych. 

Ho obchodu w Krakowie: Ofmańską, Popkiewiczową, Posłuszną, Rollo- i Gac i sę 
Doroczną zbiórkę Daru Narodowego 3-g0 | wą, Schillesowań Służewską, Sztuberową, Za- | „Przy plikach baby T. OLE. di. 
Maja urządza w roku bieżącym w Krakowie i wiłowską, Żelazowską, Zopothową. kosę broszur, nalepek odznak pocztówek itp 
w Podgórzu Towarżystwo Szkoły Ludowej| Osoby chodzące z puszkami, zaopatrzone będą Biura Komitetu mieszczą RE Pia Rynek 
wspólnie z N. K, N. z tem, że połowa dochodu |w odpowiednie iegitymacye. Postanowiono nie gł. 22 I. p. a e , 


Uroczystość 3-go maja 


W nzupełnieniu odecwy T, S. L., wzywającej 
de atohodun J34: „ciwy Konstytucyi Trze- 


maru 54 


przeznaczoną została na cele T. S. L., połowa |sporządzać kokardek o barwach narodowych, | 


zaś do rozporządzenia N. K. N. dla superarbitro- 
wanych Legionigżów, jakoteż wdów i sierót po 


|legonistach. Koniite.t wybrany z łona obu in- 


lecz wydano okolicznościowe odznaki papiero- 
we, tak z emblematami T. S. L., jakoteż Legio- 
nów polskich. Również sprzedawane będą od- 


stytucyi postanowił urządzić zbiórkę w dniu u: |znaki jednokoronowe T. S. L. uwalniające od 


roczystego nabożeństwa w kościele N. P. Maryi, 
które odbędzie się staraniem Rady miasta Kra- 
Kowa, tj. w niedzielę 2-go maja. Zbiórka odby- 
wać się będzie przez cały dzień, tak przy stoli- 


datków. Komitet apełuje tą drogą do wszyst- 
kich, byniktwtymuroczystymdniu 
nieociągałsięzzaopatrzeniem się 
wodznakę 3-go Maja, jak również by Pu- 


ania Przemyśla. 


ój dziennik*, 

21 września. 
jszym zaczynam spisywać mo- 
ię wrażenia. Sposobność bo- 
patrzenia się i brania udziału 
ży nie zdarzy się chyba po raz 
bzisiaj zamknęli Moskale Prze- 
racaliśmy z ćwiczeń koło ar- 
wzgórzu tatarskiem. Była mo- 
południu. Oddział jednorocznia- 
Msvosobieniu. Jakieś rozmarze- 
w. Taki ladny, pogodny dzień. 
i ramieniu — można iść na po- 
«e na zwierza — na... ludzi. 


24 września. 

fekawe widowisko. Z wyniosłego wzgórza 
glądaliśmy się walkom tortów i bateryi ze 
rznegę koła tortyfikacyjnego. W dali od 
y Lwowa i Jarosławia czernieje się jakaś 
wstęga. To lasy- Tam są nieprzyjaciel- 
zycye, powiada nasz chorąży. Niżej smu- 
no-zielone, szare, brunatno-czarne — to 
Wśród tych smug zielone wyspy — to 
Gdzieniegdzie czerwone lub jasne pla- 
to kościoły. Niżej las — to nasze bate- 
rzymy przez dałekowidz. Błysk, dym, 
kand — huk. Baterya dała ognia. Pa- 


Pu 


trzymy na skraj horyzontu. Na ciemnem tle la- 
su widać jasny punkt, potem kilka — to eks- 
plozye naszych szrapneli. W jednej wysepce 
zielonej powstał szary punkt. Z szarego stał się 
czerwony. Ogień! Po kilku chwilach zieloność 
wysepki znika, a na jej miejsce dwie barwy u 
spodu czerwona u góry szara, Ta sama historya 
z jednej i z drugiej strony. Huk z jednej, jesz- 
cze większy z drugiej. Nie wiedzieć gdzie pa- 
trzeć. Wreszcie popada się w obojętność. 

człowieka nie obchodzi, że każdy taki huk to 
ziitrnowane istnienia ludzkie. Patrzy się na to 
wszystko jak na zabawkę. Dziwne to, ale i na- 
turalne dla człowieka, który stoi zdala od wal- 
Si PARY 4% 


i 28 września. 


Wysłano nas na fort w Duńkowiczkach, a 
więc na pole walki. Fort ten jest jednym z sil- 
niejszych od strony północnej twierdzy. Natu- 
ralnie ze wsi ami śladu. 


Na miejscu domów czarne plamy, a plam takich 
mnóstwo. Wszystko razem z daleka robi wra- 
żenie świeżego zoranego pola. Pierwszy raz 
miałem sposobność z blizka przypatrzeć się for- 
tom zewnętrznego koła fortyfikacyjnego. Od 
strony miasta wyglądają one, jak zamki śre- 
dniowieczne — od strony zaś zewnętrznej to 
małe wzgórza porośnięte gdzieniegdzie małymi 
krzaczkami. Mury pomałowane są na kolor je- 
siennego lasu tak, że np. mm 500 kroków tru- 
dno go odróżnić od otoczenia. Wstępu do wła- 
ściwego fortu bronią trzy żelazne bramy, każda 
strzeżona z osobna. Wchodzimy». Ciemność. Na 
krańcu jakieś światełko. Wyjście. To był tak 
zwany główny korytarz fortu. Wichodzimy na 
właściwy wał ochronny. Niżej kryte półkole dla 
piechoty i karabinów maszynowych, wyżej 
szybkostrzelne działa z ochronnym pancerzem 
stalowym. W samym zaś środku miejsce dla 
służbowego oficera. Słychać huk. To boczna 
baterya fortu dała ognia. Patrzymy przez dale- 
kowidz. Widać dobrze nieprzyjacielskie pozy- 
eye, a mianowicie piechotę w ochronnych wa- 


W poniedziałek 3-go Maja, odbędzie się w 
Teatrze miejskim uroczysty wieczór ze 
współudziałeni całego personalu Teatru miej- 
skiego. Dochód z wieczoru przeznaczony 70- 
stał również na cele opieki nad Legionistami i 
ich rodzinami. 


łach w tyralierce. Był to właśnie ten pułk, który 
w szturmie na fort 11-ty został doszczętnie zni- 
szczony u samych przeszkód drucianych. Strza- 
ły były celne, bo widać było ruchy niepewne, 
jakby się cofano. Nieprzyjaciel zaczyna teraz 
budować baterye dla ciężkich dział oblężni- 
czych. Za kilka dni będziemy mieli ładny kon- 
cert. Schodzimy do kazamat podziemnych. Po- 
nuro. Powietrze stęchłe. Oglądamy armaty po- 
dziemne, których używa się już do ostatecznej 
obrony, a mianowicie kiedy nieprzyjaciel we- 
drze się już na wały wewnętrzne. Przed fortem 
kręcą się nasze straże. Niema prawie nocy, 
któraby upłynęła bez strzału. Każdego poranku 
znajdują żołnierze martwych żołnierzy na pa- 
trolach. 


30 września. 


Jesień zabrała się do nas naprawdę. Zaczy- 
nają się dnie ponure. Dzwoni mi w uszach od 
tego monotonnego jęczenia deszczu. Nam osta- 
tecznie jeszcze jako tako, ale Moskale dopie- 
ro zaczynają budować baterye. Co za wieści 
krążą po twierdzy. Wielka jest wymyślność 
ludzka. Armia rosyjska pobita, Moskale cofają 
się z pod Przemyśla. Tymczasem noc w noc 
huk armat, że aż szyby drżą. Kręci się w mo- 
im pamiętniku a właściwie dzienniku wszyst- 
ko. Jestem i reporterem i widzem i publiczno- 
ścią zarazem. Wypadki zanadto błyskawicznie 
postępują. Właściwie z tego co zaszło od dwóch 
miesięcy, sprawy sobie zdać nie mogę. Cza- 
sem przymykam oczy i zdaje mi się, że śnię. To 
wszystko sen! Patrzę — prowadzą jeńców ro- 
syjskich. A więc to wszystko prawda! Dziwna 
natura. Chwilami za bardzo przejmuję się rze- 
czywistością, czasami zaś nie pamiętam, że ży- 
ję. Brr! ależ dzwoni deszcz dzwoni. Huknie 
strzał. Cicho. Deszcz swój koncert zaczyna, 
ale na nutę trudną do opisania. Zdaje się, 
jakby chciał przygrywać duszom poległych w 
drogę w zaświaty. Przeczulenie. Co mi iutro 
przyniesie? 


3 pażdziernika. 


Ciekaw byłem tego jutra. W istocie bylo 
czego oczekiwać. Odwrót Rosyan z pos "rze- 
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KRONIKA. 


Kalendarz7k kościeiuy: Dziś w sobotę św. 
Filipa, — Jntro w niedzielę św. Anastazego. 

Kainndarzyk astronomiczny: Wschód słoń- 
c rozpocznie się jutro o godz. 4 miu. 18, zachód prav- 
pada o godz. 6 min. 56; długość dnia godzin 14 minut 38. 

Pogoda. Onia 30kwietnia termometr doszedł od + 3'4 
do -+- 170 C. — barometr wachał się. — Dnia lgo. 
maja o godzinie 7 rano stan barometru 743'3 mm. 
— termomotru + 9'1 C, wiatr zachodni. 


Kraków, dnia 1 maja 


Z miasta. Jak targ wczorajszy okazał, znikły już 
zapasy miejskich ryb, których jakością i niską ceną 
delektowaliśmy się, a zaraz konkurencyjne ryby 
oświęcimskie podskoczyły do ceny 3.60 kor. za ki- 
logram (z 2.40 kor.). Tyle co do ryb dających obra- 
zek, jaką korzyść się ma przez uniknięcie drogiego 
pośrednictwa i zakupnie towaru we większej ilości 
przez gminę dla utrudnienia wyzysku mieszkańców. 
Gosposie nasze celem zabezpieczenia sobie mleka 
zakupują kozy i oprócz naszych polskich kóz, sła- 
wnych szkodniezek w gospodarstwach, a dających 
mleko z niebardzo miłem zapachem, sprowadza się 
szwajearskie kozy z Pragi, wogóle zwierzątko to 
zaczyna wchodzić w skład gospodarstwa domowe- 
go, wśród niewysiedłonej ludności naszego miasta. 
Wezoraj debatowano nad podniesieniem taryfy ma- 
ksymalnej, która podnosi znacznie cenę wieprzowi- 
ny. Dowiadujemy się równocześnie o transporcie 
8000 prosiąt, który ma nadejść z Berlina. Obmyśla- 
no dlań najdalej idące ulgi, aby miasto na dłuższy 
czas zabezpieczyć w wieprzowinę, której brak da- 
wal się srogo odczuwać. Mamy też znaczne zapasy 
ziemniaków, jakie w razie okazania się nowych u- 
żyć będzie można na karmę dla świnek. będących 
w drodze. 

Wogóle pod względem aprowizacyi stoimy bar 
dzo dobrze, dzięki znacznym zapasom będących w 
prywatnem posiadaniu. Rozchodzi się więc o to. 
aby nagromadzone zapasy chronić od zepsucia, mą- 
kę i krupy trzymać w suchem a przewiewnem miej- 
scu. Mąkę rozdzielać do niepełnych worków, aby ją 
co pewien czas przetrząść można, taksamo krupy 
przesypywać i przetrząsać, aby niezatęchły, czemu 
podlegają bardzo szybko, gdy się trzyma je w wil- 
gotnem i nieprzewiewnem miejscu. Na to powinno 
się zwracać uwagę biedniejszej ludności, która cały 
grosz zaoszczędzony na czamą godzinę, lokowała 
w zakupnie zapasów żywności, a mieszkając w mo- 
krych suterynach, trzyma je w małych swych izdeh- 
kach mieszkalnych, bez zachowania w skazanych 
środków ostrożności. 

Uzego nie robi się już dla zabezpieczenia sobie 
pobytu w mieście, świadczy o tem masowe szcze- 
pienie, ezasem kilkakrotne, masy całe oczekujące 
przed mieszkaniami lekarzy, którzy pracując w 
szpitalachwojskowych, przeważniet ylko przygodnia 
utrzymuje godziny ordynacyjne. W godzinach po- 
południowych dążą całe pielgrzymki z dziećmi i 
służbą, inni zaś wyczekują całymi tygodniami na 
odwiedziny lekarza, aby poszezepić całą rodzinę. 
Wszystko się szczepi, panie, panowie, starcy idziec, 
tak dla zabezpieczenia się przed epidemią, jak ró- 
wnież celem uzyskania świadectwa szczepienia, któ- 
re w myśl zarządzeń Komendy twierdzy ma być 
podpisane przez lekarza i zaopatrzone jego pie- 
czątką. 

Wszyscy utyskują na straszny kurz dowodem 
jego są kuliste akacye przy pomniku Reytan 
rych konary i bezlistne gałęzie, pokryte popi 
warstwą kurzu, ciekawie wygłądają w słoneczn 
dniu. Sosny i świerki na płantach pokryte j 
szronem, czekają na deszcz, który jedynie m 
uwolnić je z gryzącej wapiennej powłoki, pok y 
jącej swem ciężarem także młode wiotkie li 
którymi pokryły się bujnie drzewa i krzewy w q 
tnieh kilku dniach. Nietylko rolnikowi idącem 
bronami, przy włóczce, zasłoniętemu tumanen 
rzu, potrzebny jest gwałtownie ciepły a rzę 
deszcz, aby rzucone ziarno kiełkować poczęł 
wy na łąkach bujniej i szybciej róść mogły d 
kającej na nie krowy — lecz także dla nas 
kańców miast, którym dobrze dokuezył ku 
czny i oszczędność wody znamionującej bi 
gminy wobec tej nowej ciężkiej plagi. 

Korzystne biuletyny wpływają na dobre g 
bienie w mieście, nabite kawiarnia i ich 
wesołem rozgwarem charakteryzują to dos; 


myślal Nie z tego. Cisza trwała wprawdzie 
czas dłuższy, ale tylko po to, aby dać sposo- 
bność zagrania działom wielkiego kalibru (moż- 
dzierze 30.5 em.). Dziwny głos mają te żelazne 
potwory. Jakiś głos — trudny do opisania. Jęk 
olbrzyma ranionego, coś jakby gwałtowny 
śmiertelny oddech potwornego smoka. Zdaje mi 
się, że najlepiej da się to opisać nazwą: piekieł- 
ny dech. Słychać nie huk, ale stęk głośniejszy 
od huku. Powietrze jęczy jakby chciało całą zie- 
mię pociągnąć za sobą. Ta znowu stęka jakby 
skarżyła się na tego potwora, który gnębi ją 
i depce. A pluje to bydle kawałkami żelaza z 
ekrazytem. Waży takie harknięcie 385 kg. — 
Głów czy rur (wszystko jedno jak nazwać) ma 
takie ścierwo trzy na kupie, bo od jednego plu- 
nięcia jednaby pękła. Działanie straszne ! Wóz 
od trenu z końmi porwie w górę — ani śladu. 
Żołnierze rosyjscy żegnają się i drżą przed tym 
„awstryjskim ditkom“ (austryacki dyabeł). Nie 
mało dusz ten wściekły zwierz wyprowadził na 
drugi świat. Z początku myślałem, że nie wy- 
trzymam tego huku armat. Ale do czego czło- 
wiek się nie przyzwyczai. Teraz huk ten służy 
nam jako muzyka stołowa do skromnego żoł- 
nierskiego posiłku. 


4 października. 

Zbliża się już trzeci tydzień oblężenia. Kano- 
nada wzrasta z dnia na dzień. Kto brał udział 
w koncercie kilkudziesięciu dział ten chyba 
naprawdę może powiedzieć o sobie, że był w 
piekle. Ale bo to koncert ! Jeżeli karabin wy- 
myślił człowiek, to armatę chyba dyabeł, Prelu- 
dyum. Polne działa zapiszezą jakby się chciały 
podszczuć wzajemnie. Pluną na siebie w tej zło- 
ści, zachychoczą się, świsną i zmęczone umil- 
kną. Cisza. Możnaby myśleć, że już spokój, Ale 
gdzie tam. Obudziły się karły karabinów ma- 
szynowych i węże salw piechoty. Jedne zaczy- 
nają warczeć, drugie zaś szczekną raz drugi... 
Przerwano sen olbrzymóm. Zbudził się jeden 
ryknął jakby przez sen i umilkł. Karły jakby 
zmówiońe zaczęły się lżyć ze zdwojoną siłą. 
Salwy piechoty zaczęły syczeć. Naraz cała ba- 
terya ciężkich dział dała ognia. Stałem od niej 
o dwa kroki. Huk. Co to? Patrzę. Ludzie otwie- 


rają gęby, wymachują rękami, ale głosu 
chać. Dziwy. Żadne dziwy — tylko ja c 
straciłem słuch na chwil kilka. Zmeczon 
dyszą ciężko, ) 


6 paźd, 

Chrzest ognia! Ładne słowa, ale l 
Brr! W stronie Pikulie kilkunastu 
nych stanowiło na jesiennym rżysk 
dla Rosyan. To też nie długo cze 
szrapnel. Padł od nas może o 100 k 
śleliśmy, że to był przypadkowy t. 
ser. Idziemy dalej. Aż tu naraz Pff! 
huk, ośm rosyjskich szrapgneli pad 
od nas o jedną może kreskę na lew 
czy. Nie wiem jakim sposobem zná 
kilku w jakimś rowie. Oddycham 
stawiam głowę. Traff! Znowu sz 
wrót chyłkiem“ — komenderuje 
gali nas bestye aż do samych br 
Wystrzelili na nas zwyż 16 szrapn 
ście nie trafili nikogo. Taki to był 
chrzest ogniowy w twierdzy. 


LS 


Nie ma co pisać. Moskale ustą 
dzy. Oglądaliśmy pole bitwy py 
Strach! co tych Moskali poległ 
Ogłądaliśmy szezególnie lasek 
fortem, gdzie Moskale za wsze 
się utrzymać. Ziemia, drzewa c 
mieszane razem. Opisać tego 1 
brak. Przydzielono nas jednoro 
nych kompanii. Pewnie ruszy! 
cielem. 


„Wojna w świetle religii“. Wczorajsze przemó- 
wienie ks. doc. dra Korzonkiewieza zgroma:* 
dziło niezwykle wielki zastęp inteligencyi naszej do 
kościoła ś. Anny. Widzieliśmy licznych przedstawi- 
cieli świata, naukowego, arystokracyi, kół urzędni- 
czych. Treść przemówienia odznaczała się wszech- 
stronnem oświetleniem tematu i głęboką znajomo- 
ścią psychologii obecnego położenia. Niezłomną 
swą wiarą w przyszłość, wystawioną z gorącym 
zapałem, natchnął mówca słuchaczy otuchą i siłą 
do znoszenia ciężkich chwil, jakie naród nasz prze- 
chodzi. 

Jutro w niedzielę mówić będzie ks. prowincyał 
teformatów, O. Janicki n. t. „Wojna a miłosier- 
dzie Boże", a w poniedziałek ks. prof. dr. Zim- 
mermann n. t. „Wojna a miłość ojczyzny”. Po- 
czątek o 6*/, wieczorem (punktualnie). 

Wobec zainteresowania, jakie obudziło przemó- 
wienie ks. Dra Korzonkiewicza, podamy je ze 
względu na doniosłość tematu w całej rozciągłości. 

Kwestę kościelną na dochód najbiedniejszych 
ewakuowanych urządza w najbliższą niedzielę, tj. 
2 maja Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowa- 
nych. uprostwszy o pozwolenie XX. Proboszczów 
Przeorów i Superyorów. Komitet nie wątpi, iż pu- 
bliczność krakowska, zawsze chętna do udzielania 
pomocy naszym biednym wygnańcom, także i tym 
razem nie poskąpi ofiar dla ułżenia ich losowi. 

Otwarcie Uniwersytetu. Dzisiaj rano odbyło się 
w uniwersyteckim kościele św. Anny uroczyste na- 
bożeństwó z racyi podjęcia na nowo wykładów. 
Nabożeństwo odprawil ks. prof. Zimmermann, a 
wzięli w niem udział Senat Wszechnicy, profesoro- 
wie È liczna młodzież uniwersytecka. 

Przygotowania do ewakuacyi. W biurze ewakua- 
cyjnem, pozostającem pod kierunkiem r. Kubal- 
skiego zgłosiło się dotychczas przeszło 1000, głó- 
wnie rodziny żydowskie. Otrzymali oni już legi- 
tvmacyę na podróż, a wysłane zostaną zaraz po 
otwarciu ruchu kolejowego. Do biura tego przy- 

słało ministerstwo spraw wewnętrznych wykaz 
wszystkich miejscowości, gdzie w razie ewakua- 
cyi ludność Krukowa będzie wysyłaną. Biuro woj- 
skowo-policyjne wydało już legitymacye i odzna- 
ki Podgórzowi i gminom podmiejskim, teraz przy- 
sotowuje się legitymacye dla m. Krakowa. 

Wysyłanie listów do Gałicyi zajętej przez nie- 
przyjacieła. Sekcyn wywiadowcza biura Kraj. 
Stow. Czerw. Krzyża zwraca uwagę P. T. publi- 
czności, iż listy i kartki wysyłane do części Galicyi 
zajętej przez nieprzyjaciela winny być adresowane 
(po polsku) tylko na lewej połowie koper- 
ty lub kartki, prawa część koperty lub kart 
kipowinnabyćczystą, na odwrocie koper- 
ty musi być podany adres nadawcy. 

Szereg kurhanów przedhistorycznych, biegnący 

wzdłuż ulicy Czarnowiejskiej naprzeciw fabryki cy 
gar odkryto świeżo w Krakowie. Kurhany te ma 
ją kształ stożków mniej lub więcej foremnych, nie 
które wystają ponad poziom ulicy. Znawcy je- 
dnakże twierdzą. że to są stwardniałe kupy po- 
spolitego błota zgarniętego z ulicy jeszcze na po- 
czątku wojny, które dotąd nie dotknęły łopaty 
miejskich sprzątaczy. Podobne pseudo-kurhany 
znaleziono także i na innych ulicach wielkiego 
Krakowa. Zdaje się, że rozbijanie ich i wywożenie 
nastąpi dopiero po ukończeniu wojny, a tymeza- 
sem muszą one jeszcze róść i spełniać rolę wylę 
garń much i ulieznych śmietnisk ze względu na 
ciężkie czasy. 


Zebranie Sekcyi IV. Miłosierdzia: Kongregacyi 


w mieszkaniu przewodniczącej ul. Dietla 105 
er na lew 

skawych członków uprasza się o jaknajli- 
jsze przybycie. 

pólna adoracya męska Przenajświętszego Sa 
entu w kościele SS. Felicyanek na Smoleńsku 
zie się 2 bm. w niedzielę od godz. 3—4 po- 
niu, zaś Msza św. na intencyę członków Brac- 
'e czwartek 6 maja br. o 8 rano, wśród której 
¿owie przystąpią do Komunii świętej w po- 
m kościele, 

ny ogień. Wczoraj popołudniu wybuchł po- 
)iwniey domu pod 1. 9 przy ul. Zyblikiewicza, 
ść p. Leona Griinwalda. Wskutek nieostro- 
zaprószenin ognia zapaliły się w piwnicy 
belki i słoma. Pożar ugasił przybyły plu- 
y ogniowej — szkoda dochodzi 100 K. 

śl odezwy „Krakowskich Sodalicyj Maryań- 
ożyły datki na „rodzinę sierocą* zakład wy- 
y po poległych żołnierzach Polakach i Le- 
następujące osoby: JE. X. Arcybiskup Si- 
(, JE. X. Biskup Pelczar 100 K, Iza Jezier 
Irena Jezierska 30 K, Czysty dochód z 
n“ urządzonego staraniem prezydentki „So- 
nien* WP. Zofii Niedźwieckiej dnia 30 mar 
180 K, zebrane na Święconem w „Komitecie 
ych Sodalicyi Maryańskich* 56 K. P. Ne- 
“iemojewski z Wyszkowie ze Śląsku 40 K, 
wowie Anczycowie 10 K, N. N. 10 K, 80 h, 
daś Czadersey 2 K, służąca od pp. Czader- 
. Janowie Czajkowie Wernsdorf b. Zóptau 
ośrednictwem „Kurycra Codziennego”. — 
składek 9 K 22 h. P À 
Narodowy Trzeciego Maja dali Antoś, 
ia, Marysia i Hania Niedżwicdzey 5 K, za 
„m „Głosu Narodu“. Ponadto ofiarowali na 
-zny procent ze sprzedaży towarów WP. 
ik, Władysław Mieiński i Jan Fischer. 
wyżej wymienionym ofiarodawcom skła- 
„Rodziny  Sierocej" serdeczne podzięko- 


igawki aktualne. 


i. 

ie jeszcze...“ — chorał Krakowa 
szezenia miasta. (Wyczerpane!). 
uar teatru miejskiego. 

: „Panna Cloclo*, krotochwila w 3 


ja popol. : „Robert i Bertrand", 


r: „Panna Cloclo". 
maja : „Sułkowski*. — „Noc li- 
resele". 


ludowego w sali Nowości. 


alne małżeństwo. 

południem: „Kólewna Lilijka“. 
ôr: „Rewolucya w Warszawie'', 
olesławicza. 


esie imr 3 maja G godź: 8 pó połtt| 


3-ci Maja. 


Prezydyum miasta zawiadamia, że jutro w nie zupełnej apatyi i zniechęcenia. Dzięki rozmai- 


niedzielę dnia maja br. odbędzie się w kościele 
N. P. Maryi o godzinie 9 rano uroczyste nabożeń- 
stwo z okazyi obchodu 8 Maja, odprawione przez 
J. Eks. Najprzew. Arcyb. ks. Simona, z patryoty- 
cznem kazaniem O. Janickiego Reformata, na orga- 
nach zaś i na chórze odpowiednie pieśni wykonają 
soliści, angażowani przez prof. Walewskiego. Z po- 
wodu obecnej wojny uroczystego dorocznego 
obchodu na Wawel nie będzie. W prezbiteryum bę- 
dą zarezerwowane miejsca. 

Nalepki iluminacyjne na dzień 3 Maja sprzeda- 
wane będą jak corocznie w skłepach krakowskich, 
jakoteż w dniu zbiórki Daru Narodowego tj. w nie- 
dzielę 2 maja przy wszystkich stolikach zbiórko- 
wych. 

Aby jak najmniej umniejszać czysty dochód Daru 
Narodowego w tym ciężkim roku wojny, postano- 
wił Komitet nie wydawać w tym roku nowych na- 
lepek, lecz skorzystać z pozostałych z lat poprze- 
dnich zapasów. Niemniej jednak wyrazić należy na- 
dzieję, że publiczność krakowska w zrozumieniu 
patryotycznych celów, jakim poświęcona jest zbiór- 
ka Daru Narodowego chętnie zaopatrzy się jak 
najliczniej w nalepki i przystroi niemi okna swych 
mieszkań w dniu uroczystej rocznicy. 

Z teatru ludowego. W niedzielę i poniedziałek 
będzie grany dramat historyczny p. t. „Rewolucya 
w Warszawie”, w którym wielki książę Konstanty 
zarysowany jest ostrymi konturami na tle powsta- 
nia listopadowego. Akcya rozgrywa się w 5 obra- 
zach p. t. „Czwartaki*, „Zamach na carewicza'. 
„Podstępne plany“, Spiskowcy“, „Noc w Belwe- 
derze'". 

Z Podgórza. Ku uczczeniu 124 rocznicy konsty- 
tucyi 3 Maja odbędzie się staraniem gminy m. Pod- 
górza w niedzielę dnia 2 maja br. w kościele para- 
fialnym w Podgórzu uroczyste Nabożeństwo dzięk- 
czynne. Nabożeństwo to, na które Prezydyum mia- 
sta zaprasza wszystkie Instytucye publiczne w Pod- 
górzu, odprawi o godz. 9 rano proboszcz i dziekan 
podgórski ks. Szambelan Grupzecki, okolicznościo- 
we kazanie wypowie ks. J. Piwowarczyk. W tym 
też dniu uproszone Panie będą w mieście zbierać 
datki na rzecz Legionów i Towarzystwa szkoły lu- 
dowej. 

Z Zakopanego. Staraniem Komitetu N. K. Z. w 
najbliższą niedzielę 2 maja odbędzie się u nas ob- 
chód uroczysty. Atrakcyą niewątpliwą uroczysto 
ści będzie wieczorny spektakl w teatrze Zjednoczo- 
nych artystów scen polskich, którzy po przemowie 
delegata N. K. N. odegra „Kordyana* Jul. Słowac- 
kiego. Role główne objęli pp. Stef. Michnowska, 
dyr. Dante Baranowski, Józef Chmieliński, Jan 
Kochanowicz i inni. Dochód z obchodu i sprzedaży 
odznak przeznaczono na rzecz oświaty narodowej. 


Kronika zamiejscowa. 


Zamknięcie Przemyśla dla cywilnych i wojsko- 
wych. Z Berna donoszą: Rosyjski generał-guber- 
nator Galicyi hrabia Bobrińskij,j wydał rozporzą 
dzenie, wedle którego żadna osoba cywitl- 
nanie będzie dopuszczona do Prze- 
myśła. Nawet osoby wojskowe, o ile 
chcą udaćsię do Przemyśla — muszą 


plos Narodu” z dnia 1 Maja 1915 r. 


do życia, zupełnie złamany fizycznie, a moralnie 
jeśli nie przygnębiony, to w każdym razie w sta- 


tym polskim instyrucyom prywatnym i krajowym, 
jako też poparciu ze strony wielu jednostek, Bra- 
tnia Pomoc w krótkim czasie dostała do dyspozy- 
cyi około 3.000 K. Dziś istnieje już w Pradze Pol- 
ski Dom akademicki, przy ulicy Jilskiej 147, gdzie 
w pięciu obszernych pokojach przygotowano miej- 
sce na 25 słuchaczy, szósty pokój stanowi czytel- 
nię. Obecnie mieszka w Polskim Domu akademice- 
kim 10 akademików, wkrótce zaś wszystkie miej- 
sca się zapełnią, bo zgłoszeń przybywa moc z ca- 
łych Czech. Z naciskiem i szczególną pochwałą dla 
wydziału musimy zaznaczyć, że głównym celem 
Bratniej Pomocy jest nie umieszczenie i zaopatrze- 
nie słuchaczy, mieszkających w Pradze, ale wydo- 
bycie tych nieszczęśliwych kolegów, którzy skaza- 
ni są na przebywanie w barakach. Tą szlachetno- 
ścią działania i myśłi wystawi sobie nasza mło- 
dzież szkół wyższych, zgromadzona w Pradze, spi- 


żowy pomnik. Mieszkańcy Domu akademickiego | 3 


dostają bezpłatnie mieszkanie, śniadanie i kolacyę 
a zupełnie niezamożni pieniądze na obiad. Kuchnię 
prowadzi z godnem uznania poświęceniem Koło 
Pań polskich. Obowiązkiem każdego Polaka jest 
Bratnią Pomoc usilnie popierać i zwracamy uwagę” 
że każdy może przystąpić w charakterze członka 
wspierającego za wkładką 10 K. 

Koło Pań. K. W. G. rozpoczyna w najbliższych 
dniach kwestę po domach polskich na rzecz naj- 
uboższych rodaków. Spodziewać się należy, że ka- 
żdy da ile może i że nie znajdzie się nikt, ktoby 
pomocy swej odmówił. Kołataliśmy już tak często 
do serc innych, do obcych, pokażmy teraz sami, 
że choć na obczyźnie, gdzie każdy prawie z biedą 
walezy, jednak grosz ostatni z biednym podzieli- 
my. Wszak nie inne jest serce polskie! 

Biblioteka w sali zebrań przy placu Wacława 
otwartą jest codziennie, każdy więc, łaknący pol- 
skiego słowa może się zgłosić po książki. 

„W schronisku Bratniej Pomocy Koła akademic- 
kiego Komitetu wychodźców galicyjskich jest kil- 
ka miejsc wolnych. Koledzy reflektujący ma nie, 
zechcą natychmiast zgłosić się pod adresem po- 
wyższego Komitetu w Pradze I., ul. Jilska 147. 

Narodowy jubileusz czeski. Dzienniki czeskie 
rozpisują się o jubileuszu Czeskiej Akademii nauk 
i sztuki, która w tych dniach obchodzi rocznicę 
swego 25-letniego istnienia. Wobec tego, iż chodzi 
o najwyższą naukową instytucyę czeską. staje się 
wyżej wspomniany jubileusz dla Czechów istotną 
uroczystością narodową i kulturalną. 

Schronisko dla suprarbitrowanych Legionistów. 
W kwietniu b. r. założył Naczelny Komitet Opieki 
nad byłymi Legionistami i t. d. w Wiedniu, schro- 
nisko dla superarbitrowanych Legionistów. 

Teatr polski w Berlinie ? Czytamy w „Dzienniku 
Pozn.*: Dyr. Ludwik Heller donosi w „Wiedeń- 
skim Kuryerze Polskim“, że zamierza ze swym ze- 
społem dramatycznym udać się do Berlina na sze- 
rek występów. Starania są w toku i można się spo- 
dziewać, że uwieńczone będą pomyślnym rezulta- 
tem. 

50 nowych szkół w Warszawie. „Kur. Warsz.“ 
z dnia 10 kwietnia br. donosi: „W wykonaniu 
uchwały specyalnej komisyi miejskiej w sprawie 
powiększenia liczby szkół początkowych miejskich 
magistrat uchwalił od lipca rb. otworzyć 50 nowych 
szkół początkowych i na ten cel przeznaczył 
17.025 rubli. 

Gość w Warszawie. sma rosyjskie donoszą, że 
v Warszawie bawi od kilku dni Amerykanka p. 
Mary Oreilly, wydelegowana lo Polski przez Zwią- 
zek prasowy Stanów Zjednoczonych. P. Oreilly 
zwróciła się o pomoe do komitetu obywatelskiego 
Warszawy i wyraziła chęć zwiedzenia schrunisk 
dla bezdomnych, aby poznać bliżej położenie o- 
fiar wojny. 

500-lecie Hohenzollernów. Dzienniki niemieckie 
poświęcają uroczyste artykuły 500-leciu panowania 
Hohenzollernów w Brandenburgii. W roku bowiem 
1415 otrzymał burgrabia norymberski Fryderyk 
VII. ze szwabskiej rodziny Hohenzollernów Bran- 
denburgię w dziedziczne lenno od cesarza Z ¡gmun- 
ta Luksemburczyka. À 

Zakaz. „Gołos Moskwy“ donosi, że w kijowskim 
okręgu wojskowym władze zabroniły wydawania 
gazet i książek w żydowskim języku. 

Pojedynek śpiewaka. Z Moskwy donoszą. że 
Ignacy Dygas wyzwał na pojedynek dziennikarz: 
Kurowa, z powodu nieprzychylnej recenzyi o wi 
stępie Dygasa, pomieszczonej w dzienniku „Ran- 
nieje Utro'e Kurow wyzwanie przyjął. 

Proces przeciw socyalistom. Korespondent „Russ- 
kija Wiedomosti'* donosi z Kijowa : Sąd wojskowy 


przeprowadził rozprawę przeciw oskarżonym o na- | ognia 
| ekim.Ocaliła się tyłko część uciekających. 


leżenie do partyi socyałno-demokratycznej Soko- 
łowskiemu, Szeweredińskiemu, Czertoryskiemu i 


Sosnowskiemu. Sosnowski został skazany na 4 lata| znajdują się w odległości 11 kilometrów od 


inni na 6 lat więzienia. 

Wydalenie posła Peirotesa ze Sztrasburga. „Bad. 
Presst" donosi, że poseł socyalistyczny do parla- 
mentu niemieckiego Jaques Peirotes na rozporzą- 
dzenie władzy wojskowej wydalony został przed- 
wczoraj wieczorem z obwodu fortyfikacyjnego 


wystarać się uprzednio ospeeyalne twierdzy sztrasburskiej. Aż do końca wojny zamie- 


pozwolenie. 

O uniwersytecie lwowskim pisze w dziennikach 
lwowskich prof. Adam Szelągowski. Dowiadujemy 
się z niego, że „życie wewnętrzne uniwersytetu 
płynie normalnie i spokojnie. Władze rosyjskie 
zatwierdziły w godności rektorskiej prof. Becka na 
uniwersytecie, a prof. Thulliego na politechnice. 
Zresztą stosunek wojska do uniwersytetu i poli- 
techniki przedstawiał się tak samo, jak wogóle 
do każdej osobliwości miasta, która jest godną wi- 
dzenia. Tak naprzykład, szczególnie liczbą zwiedza- 
jących mógł się instytut zoologiczny, dzięki pie- 
czołowitości i staraniom prof. Nussbauma, urzą- 
dzony wzorowo. Wspominając o innych instytucy- 
ach naukowych we Lwowie, jak Ossolineum, Mu- 
zeum Sobieskiego, Galerya miejska itd. „pozosta- 
ły do dziś dnia nienaruszone wraz z cennymi zbio- 
rami swymi i własnymi funduszami“. W ogólno- 
ści pamiętać trzeba — pisze prof. Szelągowski — 
iż zajęta część Galicyi pozostaja pod prawem wo- 
jennem międzynarodowem. Mogą to być prawa su- 
rowe, ale nie mają one nic wspólnego z naduży- 
ciem lub samowołą,,. 


Wieści z Pragi. Koło akademików przy R. W. G. 
„Bratnia Pomoc“. W Pradze mieszka obecnie oko- 
ło 20 akademików polskich. Życie, jakie z począt- 


szkać ma w Hołzminden. Jako powód wydalenia 
podają sympatyzowanie posła z Francyą. — Peiro- 
tes, który zastępuje w parlamencie okręg Colmar, 
urodził się w r. 1869 w Sztrasburgu i jest redakto- 
rem. Należy też do parlamentu alzacko - łotaryń- 
skiego. 


Nekrologia. „W czasie obecnego zamętu i szczę- 
ku broni umarł dnia 27 kwietnia 1915 r. ksiądz 
Dominik Urban, proboszcz i kanonik w Polnej 
ad Stróże dyecezyi Przemyskiej mając 52 lata a 
22 kapłaństwa. Eksportacya zwłok do kościoła pa- 
rafialnego odbyło się 28 o 4 godzinie po południu, a 
pogrzeb 29 o 8 rano. 

Uległ cichy, pełen ducha kapłańskiego, praco- 
wnik w winnicy Pańskiej. Obecnie nieszczęście o- 
słabiło mu serce i przyspieszyło zgon. Administra- 
cyę osieroconej parafii „in spiritualihua et terupu- 
ralibus* objął ks. Władysław Kądra proboszcz i 
kanonik z Łużny. Z urzędu dziekańskiego Rzepien- 
niekiego w Szalowej: Ks. St. Niepokoy. 


Wiadomości gospodarcze. 


W sprawie zbóż do siewu. Syndykat rolniczy do- 
nosi, że zapasy owsa i jęczmienia do siewu dostar- 


I mostów 


re oczywiście natychmiast po nadejściu zo- 
staną mydane, względnie rozesłane uprawnionym 
do odhior: Wypada jednak zaznaczyć, że zboża do 
siewu dla Galicyi zakupuje i dostarcza wyłącznie 
©. k. Ministerstwo rolnictwa. Zwracanie się przeto 
interesowanych o przyspieszenie wydawania, wzglę- 
dnie wysyłania zboża, a w szczególności owsa do 
Syndykatu rolniczego, któremu w tym wypadku 
poruczono tyłko przyjmowanie, przechowywanie i 
wysyłkę dostarczonych przez Ministerstwo zapa- 
sów, nie może odnieść żadnego skutku. 

Wywóz z Bułgaryi i Holandyi. Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie otrzymała szczegółowe 
zestawienie artykułów, objętych zakazami wywo- 
zu w Holandyi oraz w Bułgaryi. Strony ińtereso- 
wane zasięgnąć mogą w tej mierze informacyi w 
biurze izby. Długa 1, w ciągu godzin urzędowych. 

Kary za zatajenie zapasów zboża. Przed Sena- 
tem orzckającym w Wiedniu odbyło się przed kil- 
ku dniami 27 rozpraw przeciwko oskarżonym dro- 


Ze wschodniego terenu wojny. 


W Karpatach. 


Według doniesień urzędowych i prywatnych 
usiłowa! nieprzyjaciel po kilkugodzinnej walce 
działowei przejść w dolinie Oporu do ataku 
przeciw umocnionym stanowiskom armii sprzy- 
mierzonych, został jednakże na całym froncie 
odparty. 

„Berliner Tageblatt“ przynosi dzisiaj z Ge- 
newy wiadomość, zaczerpniętą z dzienników 
francuskich, że na południowym stoku 
Karpat toczy się wielka bitwa. — 
W Rosyi oczekują jej wyniku z największym 
niepokojem tak dalece, że zarządzono w Całej 
Rosyi nabożeństwo błagalne o zwycięstwo. 


"Walki na Gallipoli. 


Konstantynopol. (T. B.) Agencya telegra- 
ficzna „Milli“. Główna kwatera donosi: 

Koło Kabatepe na Gallipoli przedsięwziął 
nieprzyjaciel różne akcye, aby uwolnić się z za- 
cieśnionego otoczenia, w które się dostał, ale 
odparliśmy te ataki i zmusili nieprzyjaciela do 
cofnięcia się aż na odległość 500 m. od wybrze- 
ża morskiego pod ochronę swych okrętów wo- 
jennych. Zadałiśmy nieprzyjacielowi ciężkie 
straty. 

Usiłowania wylądowania, które nieprzyja- 
ciel przedsięwziął koło Saros pod ochroną 
ciężkiej swojej floty zostały w zupełności 
wstrzymane. 

Z innych placów wojny nie ma nie ważnego 
do doniesienia. 


Zniechęcenie w Paryżu. 


Genewa. (Tel. pryw.) Piszą do „„Lokanzeige- 
ra“, że w Paryżu panuje przygnębienie z powo- 
du zatopienia krążownika „Leon Gambetta“ i 
i niepowodzeń pod Dardanellami. Przyjaciele 
Sembata i Guesde'a opowiadają, że oni obaj 
byli od początku stanowczo przeciwni akcyi 
dardanellskiej, gdyż nie dotyczyła blisko inte- 
resów fracuskich. Zresztą zwyciężył Delcasse, 
który był tego zdania, że nie można An- 
gliiodosobnić pod Dardanellami. 
Londyn. (T. B.). Biuro Reutera ogłasza listę 
13 rannych oficerów korpusu ekspedycyjne 
go na Morzu Śródziemnem. Lista ta zawiera 
także nazwiska dwóch generał majorów, z 
których jeden zmarł z powodu ran. ~- 


Nad kan'łem Vzery. 


Frankfurt. (Tel. pryw.) W czasie uderzenia 
na Steenstraate znalazła się miejscowa 
ludność w rozpaczliwem położeniu. Część mie- 
szkańców  Steenstraate zdołała wprawdzie 
schronić się zaraz w pierwszej chwili rozpoczę- 
tego ostrzeliwania miasta do ZŻuydschotei 
Weste; znaczna część ludności, głównie ko- 
biety z dziećmi musiała jednak zawrócić z obu 
prowadzących przez kanał, zajętych 
przez cofające się wojska francuskie i jako je- 
dyng drogą ocalenia podążać wśród strasznego 
działowego ku stanowiskom niemie- 


Według doniesienia „Daily Mail“ Niemcy 


Popperinghe i mogą je ostrzeliwać. 


Walki na Kaukazie. 


Konstantynopol. (T. B.) Z Erzerum donoszą: 
Od trzech dni odbywają się starcia między pa- 
trolami wywiadowczemi. Nieprzyjaciel został 
na całym froncie odparty ze stratami. Na połu- 
dnie od Artwina Rosyanie po dwugodzinnej 
walce cofnęli się w kierunku wscodnim. 


Podatki i nadzieje Lloyda Georga. 

Londyn. (T. B.) W Izbie niższej zapowie- 
dział kanclerz skarbu Lloyd George zarządze- 
nie przeciw nadmiernemu używaniu napojów al- 
koholicznych, zwłaszcza przez robotników, za- 
jętych w fabrykach materyałów wojennych. 
Zamierzone jest podwojenie obecnego 
podatkuodspirytusuiznaczne o- 
podatkowanie piwa, zawierającego 
większą ilość alkoholu, dalej 4 razy większe o- 
podatkowanie wina. Lloyd George podniósł 
konieczność nieprzerwanego dowozu amunicyi 
i powiedział, że zwycięstwo w znacz- 
nej części jest kwestyą materya- 
łu. Bliski jest czas, kiedy atak sprzymierzo- 
nych stanie się intensywniejszym niż dotych- 
czas. Nieprzyjacielamusisięwypę- 
dzić zFlandryii Francyi. Gdy przyj- 
dzie stosowna chwila, to zapotrzebowanie amu- 


nicyi wzrośnie w rozmiarach dotąd niebywa- ; 


łych. 


Joffre w Belforcie. 
Bazylea. (Tel. pryw.) Joffre inspekcyonował 


bnym rolnikom o podanie do spisów mniej 
ilości zboża, niż istotnie posiadali. Kary V 
rzono surowe. Jedną z oskarżonych skazą 
jednomiesięczny areszt. Pewien właścieici 
ma przepędzić czternaście dni w ścisłym: are 
i zapłacic karę pieniężną 200 koron. Siedm 
skazano ra czternastodniowy areszt. Reszta o 
mała kary aresztu mniejsze — od jednego 
do tygodnia. 


skarżą się na wielki brak miedzianych pieni 
co odczuwa się szczególnie w drobnym handiu 
sam objaw jest w Warszawie. gdzie panuje w 
brak groszy i kopiejek. Pisma rosyjskie tłum 
to tem, że albo wskutek podwyższenia się 
miedzi spekulanci pieniądze skupują, albo 
wskutek zakazu sprzedawania miedzi przedsię! 


czonego przez rząd, a magazynowanego w składach |w zeszły czwartek. Obdarzył wielu oficerów i 
Syndykatu rołniczego w Skawinie i rozsyłanego, lotników odznaczeniami. Podczas uroczystego 
względnie wydawanego stamtąd rolnikom, na pod- dekorowania latały 2 jednopłatowce, aby ewen- ' 
stawie dyspozycyi Prezydyum c. k. Namiestnictwa tualnie przeszkodzić jakimś niespodziankom ze 


ku prowadzili na obczyźnie, było jedną cierniową |i c. k. Starostw, są na razie wyczerpane. Mają strony niemieckich lotników. Joffre zwiedził | 
drogą, bo każdy prawie był bez wszelkich środków | jeszcze nadejść do Skawiny dalsze transporty, któ- potem forty i odjechał wieczorem do Alzacyi. 


Brak miedzianych pieniędzy w Rosyi. W R 


stwa przemysłowe przerabają miedziane pieni 
w celach przemysłowych. 


Rosyjskie doniesienia. 
Wiedeń (T. pryw.). Petersburskie da 
nia brzmią, że rozpoczął się atak ogólny 
mierzonych na prawe skrzydło rosyjs 
pomocy ogromnej ilości artyleryi. Sprzy 
ni zajmują od Piotrkowa do Galiexi niez 
silne pozycye. Być może, że w zachodng t 
licyi przyjdzie do wielkiej bitwy. zaniw Ros 
nie ściągną z Karpat dostateczne sily, 


Rekrutacya w Rosyj. 


Sztokholm. (Tel. nryw.) Rosyjsk adze 
krutują obecnie Chumguzów w ki, nadam 
skim, który był dotaśl wolni} oi *rużby 


skowej. Chodzi bowidłn o nipuinienie gami 
nów w Mandżuryi, oslabit ysb wwoz odesłani 
żbinięrzy na front, 


Brak mk u Anglików. 


Rotterdam. (Tel YYW. 
kański, który powri „ fonu, wyraził się, że 
nawet w tych diia, wiedy na froncie nie wa- 
żniejszego się nie Wł, 1350 Anglików co- 
dziennie ginie ini zo je tannych. Powodem 
tego jest brak a muif e vi. Generałowie 
rażają zdanie. że przy a tpowiedniej ilości as 
nieyi możnaby stłunu* ogień nieprzyjacielski 
uniknąć strat. 


Pewien biskup angli- 


Gan fetta*. 
Paryż. (T. B.) U'rnsajg*wie icza, że zatonięcie 
krążownika „Gamberi Jest cieżki 
marynarki francuskiej. 


wywiesiły tlagi a na 
no hymn ludów. 
Oszustwa asent 
Lyon. (T. B. „Lyon 
Paryża: Z powodu wyl. 
syach asenieruukowych, 
scy uznani za wolnych o 
neli przed osobną_koatmi 
giądu. 


Medyołar. (Te 
nosi. ze iD p 
30.00U 1 że pows 
Serbii. 

Eksplozya 

Petersburg (T. B. 
stąpiła w tabryce pr 
która uszkodziła wiel 

warsztaty. Napraw. 
przeprowadzoną. Maga 
nych nabojow pozostał 
ty tylko na kilka dni bę 


Traktat rozjemczy międ 
Waszyngton. (U. B.) I 
pard zawiadomił sekreta 
Holandya chce z Chinami z 
jemczy i prezydenta Stanow 
zannuanować Ssądżią rozjemczy 
rzekł upewnić się, czy prezyd 
przyjąć tę noniinacyę. 
Tytuły szlacheckie bi 
Rzym. (Tel. pryw.) Wyszedł 
gacyi konsystorskiej, który k 
centego X. zakazującą kardyn: 
tytułów, herbow lub koron szi 
szerza na patryarchów, arcybis 
pow zarówno rezydency nych, 
nych. Przypomnieć się godzi, że 
dykt XV od chwili, gdy zostai 
podpisywał się nigdy tytułem hr 


Nowa stawka. 

Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az 
że stawka nowych roczników (4% 
odbędzie się w czerwcu lub lipcu 
pod broń w sierpniu lub w pocz 
Starsze roczniki sprawować będą 
ną. 


Nadesłan 
Dr Jan Gaik 


specyalista chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodolecz. w Za- 
,kopanem, osiadł w Krakowie i ordynuje Pl. Ma- 
jryacki T (przy kościele św. Barbary) od 3—5. 


Krem do zębów 


ALODO 


Na podstawie reskryptu c. 


Cena koron: 


. 93.— 
. —98 


100 klgr. bez worka . Ko oł 
1 kig. . a U a . 
apenn do gotowania m E 
mąki =. Fdh za 100 
152 wotka . . . o. . 75.— 


IRT. 7 © e — BZ 
zenna chlebowa G aiei 33 
maki sii A : za 100 Klgr. 
orka . . af w u 1 GB— 
s Wea dia . | —70 
zenna chlebowa (z domieszką 83 
mąki = MEK za 100 
bez worka . © —— 
Jednolita tz: Hóieszk 
row mąki EEC sę za 100 
ez warka . . Aa pe.— 
1 klg; .  —,62 


(Z oikea 30 


żytnią jednolita 
za 100 


roc. maki kakurydzanej): 
. bez worka . : « 


1 kler. : Z 
jęczmienna: za | 100 Je. bez worka 54 — 
za 1 klgr. . . —.60 
a kuk gurydzana 7 Za 100 ) klgr. Beż wor- ć 
Ra. „ 46— 
za | kigr. . A z" nr- 52.— 
ułką warszawska na wodz > gram. —4A 
eb żytni z mąki nowego typu . zyj) 


Mleko pełne niezbierant na placach tar 
|  gowych i w sklepach 1 litr . . . 
h Mleko zbierane na placąch targowych i i 


w sklepach 1 litr . 4. . —.20 

~ Śmietana kwaśna i litri, . . . 1.20 

ło kuchenne 1 kigr.”. i |. 4— 

1 sztuka i 1 —.12 

a 1 kopa . . Ý — 
*) Mięso pierwszej jakości : 

a) z Części tylnych | kler. DE 3.48 

b) s części przednich. klgr. na 2.80 

Mięso drugiej jakości : 
a) z iatylnych A . 308 
d 2.56 


SB m» o a 208 
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żądaną Może mi 


„elos Narodu" x dnia 1 Maja 1915 r. 


OBWIESZCZENIE. 


k AYER we Lwowie z dnia 7 sierpnia 19414 L. 1100 mob., Magistrat 
 maksymalią taryfę cen artykułów niezbędnych do codziennego 
ie stoł. król. m. Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do ddwołania. 


aryfa maksymalna cen artykulów niezhędnych do codziennego utrzymania: 


utrzymania, która obowiązywać La 


Cena koron 
Mięso wieprzowe : 


a) polędwica i kotlety 1 klgr. . . 3.60 

b) szynka, łopatka i boczek 1 klgr. . 3.20 
Szynka wędzona surowa w całości 1 klgr. 3.70 
Szynka gotowana krajana na pu 1 ki- 

logram . . . . 6.40 
Kiełbasa surowa siekana u klgr. . 2.88 
Kiełbasa krajana wędzona 1 klgr. . 4.16 
Kiełbasa siekana wędzona 1 klgr. . 3.44 
Wędzonka surowa 1 klgr. . 3.20 
Wędzonka gotowana 1 kgr 3.40 
Sardelki 1 sztuka . . — 18 
Kiełbaski wiedeńskie 1 para . 1 w =4LS 
Mięszanina 1 klgr . . . . . . . . 5.60 


Słonina | kler. Ma e c an a 
Smalec 1 kigr. . . „prz, 


Cukier"w głowach za 100 klgr. . 83,— 
kostkowy w paczkach za 100 kgr.. 87.— 
w głowie za 1 klgr.. . —.88 
rąbany w głowie za 1 klgr. —.90 
w kostce za t kler.. . . —.92 

Nafta przy sprzedaży beczkami za 100 
kigr. (bez: beczki) : . 76— 
A PA yy „c : —.76 

Sól kamienna 1 klgr. . —22 

Sól warzonkowa 1 kler —,28 

Grysik . . . 1.20 


Jay as 0.4, 4.20.0747. 72088 
Kasza jęczmienna średnia SE 


Kasza jęczmienną siekana — 84 
Fasola długa . 5 1.04 
Fasola krasa . . . . . . 2— 
Soczewica : —.94 
Pecak —.80 
Cebula 1 kigr. . — 44 
Ziemniaki za 100 lg na „placach targo- 
wych .'.%% . 9.— 
za 1 klgr. A 7." <a 
Tłuszcz roślinny (kanerol) T Re 
Makaron 1 kler. . . 5 47 '1%1.66 
Kapusta kiszona 1 klgr. . w oh |. ==4( 
Drożdże 1 klgr. . . . . . . . . . 8.48 
Węgiel kamienny 
a) w składach 1 cetnar cłowy 1.20 
b) dla drobnej sprzedaży sposobem 
rozwozu przez uprawn. z dostawą 
do domu 1 cetnar cłowy . . 1.40 
Drzewo miękkie za krążek (kółko) . —.80 
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko —.2 


ej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów wzgiędnie 


ąki, ceny podane wyżej za 100 klgr. p przy sprzedaży na worki, obejmujące 
townym handlu przyjęte, najmniej jedn 
s obowiązany jest sprzedać ż 
taryfę podawani o do ukarania c. k. Sądo 


klgr. ważące. 
, najmniej jednak 1/, kilograma. 
owi, a w następstwie oPh prze- 


za pod ŻĘ środków przymusowych, aby y pysy przemysłowcy, tru 


zAJĄ Z KRAKOWA: 


Do Wiednia : 

o godz. 6.14 rano (do Wiednia 
z. 6.46 popołudniu). 

godz. 6.50 rano (do Wiednia 
z. 7.03 rano). 

o godz. 6.40 wieczorem (do 
wa 0 godz. (.47 rano). 
) godz. 7.38 wieczorem (lo Wie- 
o godz. 7.56 wieczorem). 
y o godz. 7.56 wieczorem (do 
ywa o godz. 9.07 rano). 
y o godz. 10.15 przedpołudniem 
nzybywa o godz. 10.45 w nocy). 


Do Biadolin : 

wy — 11.48 przedpołudniem. 
Do Nowego Sącza : 

bowe (połączenie do Zakopanego) 
tano i 9.48 wieczór. 

Do Kocmyrzowa : 

owy o godz. 9.17 rano. 

echowa przez Trzebinię: 

bowe o godz. 6.14 i 6.40 wieczór. 


WE LWOWIIE, stow. zar. 


Zunfthausgasse 1, 


uje i sprzedaję | 


ługa 10, lub filia uł. 
wkowska 24. 


ZWIĄZEK EKONOMICZNI noża ROLNIGZIG 


z ogr. por. 


obecnie w BIELSKU (Bielitz) 


x magazynach swoich stale ma składzie wszystkie artykuły spo- 
e i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel 
Ekspozytura w Wiedniu dla burtownych zakupów 
izupełniania magazynów. Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne! 


Prowianty 


srebro, brylanty, płacąc | niżej oen maksymakiych sprzedaje $kław! 
zi, cenę, J. Cyankiewicz, | tewarów spożywozysh, Librewszozyzna 
L. 4. vis « vis fabryki tutek. 


| Nakłader Wydawnietwa , „Głosu Narodu" k- agr. pda. - — 


e w drukowane egzem- 


| sgromglarao taryty py za zgłoszeniem się Wydział IM. b. Magistratu 
„obowiązującą taryfa maksymalna, ogłoszona obwieszczeniem Magistratu z d. 


t stoł. król. miasta Krakowa 


dnia 29 marca 1915 r. 


Prezydent miasta : 


Dr Leo: 


zkład pociągów 


ących i wychodzących z Krakowa. 


PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA: 


Z Wiednia : 

1) 1.03 w nocy (pocztowy). 

2) 7.05 rano (przyspieszony). 

3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony). 

4) 3.50 popołudniu (przyspieszony). 

5) 8.58 wieczór (przyspieszony). 

6) 10.19 przedpołudniem (przyspieszony). 
Z Biadolin : 


Pociąg osobowy o godz. 6.46 wieczór. 


Z Nowego Sącza : 


Pociągi osobowe o godz. 7.23 rano i 5.28 wie- 


czorem. 


Z Kocemyrzowa : 
Pociąg osobowy o godz. 4.06 popołudniu. 


| 
| 
| 


| 


Piik i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 
poleca po cenach niskich 
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Nasze władze i instyłucys na uchodźłwie. 


Wydział krajowy: Wiedeń I., Dominikaner- 
bastei 19, 

Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Ga 
licyjska krajowa dyrekcya skarbu — Biała. 

Sąd krajowy wyższy (krakowski) Ołomuniec. 

Dyrekcya kolei państwowych krakówska, 
w Żywcu, lwowska — w Bernie, stanisławow- 
sha — w Hranicach. 

Dyrekcya poczt ł telegratów — Biała. 

Sąd krajowy wyższy (lwowski) —- Ołomuniec 

Instytucye. 

Rektorat Uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz 
manngasse 5. od godziny wpół de 9 do wpół 
do 10 rano. 

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karls- 
platz 13, drzwi 72. 

Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32, 
I. pietro (prezes Makowicz). 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
dników prywatnych ze Lwowa: I. Scheliing- 
gasse 1, I. piętro. 

Izby handlowo-przemyslowe ze Lwowa i Kra- 
kowa: I. Stubenring 8. 

Bank krajowy galicyjski: I. Dominikaner- 
bastei 19. 

Kasa oszczędności miasta Krakowa: I. Woll- 
zeile 1. 

Bank galicyjski dla handlu 
Lwowa: 1. Am. Hof © 

Bank hipoteczny galicyjski: I. 
se 6. 

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolnic- 
twa: I. ITohenstaufengasse 1. 

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renngasse 2. 

Filie galicyjskie „Wiener Bankverelu*; I. 
Schottengasse 6. 

Krakowska filia „Ustredni banka ceskych 
sporitelen*: I. Schottenring 1. 


i przemysłu ze 


Schottengas- 


Biuro wywiadowcze Czerwonego Krzyża — 


VI. — Dreihufeisengasse 4, Kriegsschule. 
Gemeinsames Zentral Nachweis Bureau — 
VII. — Mariahilferstrasse — Stiftskaserne — 


(zbiera wiadomości o rannych i chorych ze szpi- 
tali całego państwa). 

Kriegsgefangenen Bureau v. Roten Kreuze — 
I. — Landskrongasse I. (dowiaduje się o losie 
jeńców wojennych). 


Kraków. Komitet doraźnej pomocy 
dla ewakuowanych (pośredni- 
czy przy przesyłkach dla ewakuowa- 
nych w barakach w Choceniu i Libnicy, 
udziela porady wyjeżdiającym, sku- 
puje prowianty od ewakuowanych, 
przyjmuje odzież w naturze i datki 
pieniężne) Rynek Główny 1. 6. 

Kraina. Komitet dla spraw wychodźców z %a- 
licyi i Bukowiny — Lublana, Dom 
katolicki. 

— Centralny Komitet pomocy dla wy- 
-echódicóg; Gmach Rządu Krajowego, 
Lublana. 

Styrya. Komitet pomocy dla wychodźców — 
Graz, Burggasse 2, I p. 

—- Towarzystwo pomocy dla wychodź- 
ców w Leibnitz (Libnica) — Baraki. 

Voralberg. Komitet opieki nad wychodźcami 
w Voralbergu — Breg en z (Bregen- 
cya — przewodnicząca hr. Thunowa). 

Salzburg. Polski Komitet pomocy dla wychodź- 
ców — Salzburg, Ludwig Viktor- 
platz 7. 


Centralny związek galicyjskiego przemysłu fa- 
brycznego: TII Lothringerstrasse 12. 

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni- 
czych: T. Dominikanerbastei 19. 

Galicyjska Kasu oszczę! vosci: T. Stnbenring 
8-10. 

Kasa oszczędności miast» Lwowa: 
sefstädierstrasse 9, drzwi *. 

Powłatowa Kasa oszczę:!ności m. 
I. Schottenring 1. 

Pocztowa Kasa oszczędności: 
ea 

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. Webergasse 4, drzwi 100. 

Kasa krajowa. — Pocztowa Kasa Oszczę- 
dności. 

Związek Ziemian. 
Kais. Elisabeth. 

Union - Bank filia Lwów I. Wichtergasse. 

Wojskowa intendaniura lwowska — Igló, 
Węgry. 

Bank Zaliczkowy, dyr. Wład. Terenkoczy.— 
Baden. Breitenstr. 12. 

Petrolea, I, Renngasse 1, 

Stanisławowska miejska Kasa Oszczędności 
Dr Eliasz Fischler, Budapeszt -— Hegedys ut. 
4436 ih 

Sanocka Kasa Oszczędności, Dr Wojciech 
Słączka, Praha II. pl. Halkowa I. parter. 

Gorlice. Kasa Oszczędności Wiedeń IV, 
Allergasse 12. 

Jarosławska Kasa Oszczędności, Wiedeń VII, 
Neustiftgasse 13, wejście Fassziehergasse 12. 

Kołomyjska Miejska Kasa Oszczędności Wie- 
deń VII. Neustiftgasse 15, mezzanin, drzwi 6, 

Przeworskie Galicyjskie Bankowe Akcyjne 
Tow. przemysłu cukrowniczego. I. Dorotheer- 
gasse 5. 


VIN. Jo- 
Krakowa: 


I. Bibersirasse 


— Weihburggasse, Hotel 


instytucye wywiadowcze Czerwoneso Krzyża w Wiedniu. 


Auskunftstelle des k. u. k. Kriegsministe- 
riums — I. —- Biberstrasse 11 (udziela infor- 
macyi w sprawach wojskowych, także wdowom 
i sierotom). 

Kriegsfiirsorgeamt des k. u. k. Kriegsmini- 
steriwns — IX. Berggasse 16 (zbiera składki 
dla żołnierzy, dla wdów i sierot, przesyła żoł- 
nierzom dary w naturze). 


instytucye dla polskich wychodźców. 


Austrya wyższa. Komitet pomocy dla wychodź- 
ców w Lineu — Linz, Hotel Erzher- 
zog Karl. 

Morawy. Komitet polski w Prosciejowie. 

„Szkoła polska“. Komitet dla wy- 

chodźców kolejarzy — Hranice. 

T. 8. L. Morawska Ostrawa — Dom 

polski. 

Komitet polskich wychodźców w Pra- 
dze — Praga, ul.Jungmannowa 8. 
PO Pań św. Wincentego a 
uło Fi ; KFENIERCÓWS 4 

Serea. i SA hoda wojen- 


nych w Czechach — Choceń, uł. 
Palackycgo 154. 


Czechy. 


Komitet dla polskich _ wychodźców 
wojennych w barakach — Cho- 
ceń — Baraki. 

Kapelania polska — Choceń — 
Baraki. 

Węgry. Komitet dla wychodźców — Kör- 
mend 


W Wiedniu. 


Centralny Komitet Opieki moralnej: I. Stein- 
delgasse Nr. 6. 

Schronisko wychodźcze: I. Wallnerstrasse 1 
(róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę, b) 
knrsy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(Wpisy od 10—12 i od 3-—6. Opłata od dziecka 
ze śniadaniem, obiadem i podwieczorkiem 12 
kor. 50 hal.) e) jadalnia, a to od 12—1 i pół 
po 80 hal., d) herbaciarnia i kawiarnia od 8 do 
10 i od 3—6 (herbata z mlekiem i bułką 10 hal., 
kawa z mlekiem i bułką 14 hal.). 

Szkoła ludowa w lokalu Tow. „Biblioteki pol- 
skiej: IV. Mayerhofgaese 11. 

Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół — 1 i pół po 54 hal. 

Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich: 
VID. Josefstaedterstrasse 79, od 12-—3 po po- 
łudnu. 

Ambulatoryum  lekarsxie (bezpłatne): TX 
Berggasse 17, od 9—1 i 2 do 6 po południu. 

Stały komitet informacyjny dla nauczyciel- 

vas PY. Mayerhoigasse 11 (od 12—1 przed 
południem). 

Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 
strasse 17 (w lokalu stowarzyszenia „Ognisko') 


Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer- 
Lofgasse 11. 


Polskie akademickie stowarzyszenie „Ogni- 
sko“ w Wiedniu: IX. Tuerkensórausse 17. 


Kółko rolniczo-leśne „Oguieka*: XVII. Klo- 
stergnsse 20. 


Komitet centralny wydziału Tow. rołniczych: 
VI. Mariahilferstrasse 1 e., IT. piętro, drzwi 7, 
od 9—1 i od 1—6 po poł. 

Rządowy komitet zapomogowy dla przyby- 
szów z Galicyi i Bukowiny: 

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi- 
sarz Dr Żeleńki, I. Schauflergasse 2, IM, piętro, 

I. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. Dr Lewicki, VIII. Alserstrasse 21, mezzan. 

III Sekcya inżynierska: przewodniczący se- 
kretarz min. Dr Bernaczek, VII. Mariahilfer- 
strasse 92. 

IV. Sekcya osób dyplomatycznych: przewod. 
wicesekreturz dr. Zalewski. IX, Waehringer- 
strasse 15. 


V. Sekcya ziemiańska: przewod.radca skarbu ; 


Fałat, I. Schauflergasse 6, mezz. 

VI. Konsorcyum bankowe: przewod. dyrck- 
tor Gustaw Weintraub, 1. Am Hof 6. 

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legioni- 
stów polskich: przewod. sekr, min. Dr Solański 
i praktykant konc. Dr Cassda, I. Schwarzen- 
bergplatz 4. 

VIII. Sekcya dla Bukowiny, IX. Bezirk, Wäh- 
ringerstrasse. 


Polskie stowarzyszenie „Strzecha“: I. Boerse- 
gasse 11 (gmach giełdy) na 1. piętrze w pierw- 
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości, 

Dom Polski: {II. Boerhavegasse 25. 

Polskie Stowarzyszenie chrześcijańskich ro- 
botników i robotnice „Ojczyzna“: III, Untere 
Viaductgasse 38. 


najprostszej do najwykwintniejczej z własnych lub do- 


| Wyprawy ślubne, bieliznę damska, męzką, dziecięcą, od 
| starczonych materyałow wykonywa 


Szwalnia i Hafciarnia 


Zw. pracy polskich kobiat w Krakowie, Bracka 8, I piętro. 


| 


Ziembicki Kraków, 
Płac Maryacki b. 2. 


Rilkanaście obrazów znanąchmalarzy polskich okazyjnie 
do nabycia. 


Tarte na składzie roboty ręczne zuczęte: poduszki. serwety; na sezon 
letni torebki do kostyumów wa wszystkich kolorach gotowe 


WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ eto. 


W KRAKOWIE 


obecnie przy ul. św. Filipa 1. 13. 


Przyjmaje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie proste 


i artystyczne. 


Redaktor adzowiedzialny Jaa latyasik, — — Brakaria „iom da Naredu" x Hirakowie, 


STOLARNIA BRACI LIGIĘZUW | 2" letnia 


, Fee (Floryagzka, Wa p" 


AAAA RAZ JI 


Chrześcijańska 


Spółka handlowa 


Jagiellońska 9 
poleca przednie masło duńskie 
oraz śledzie pocztowe i holen- 

derskie moczone na piątki. 


Ceny niskie Ceny, niskie, 


Guina miasta Krakowa ma na sprzedaż 
cielętła rasowe 


(jałówki) 14-dniowe i starsze — 
na chów. Zgłoszenia w biurze a- 
prowizacyjnem Magistratu (ul. Po- 

selska i. 10, 


parter. 


od zatrzasku rzetelny Nozy zechce 
łaskawie oddać do O0. Kapucynów. 


sprzedaje i "kińtuje *KSIĘGARNIA ł 
„„TOLICKA, Dya „MIEKOW SKIEGO, 


parę morgów gruntu 


w Wielkim Krakowie. Zgłoszenia listo 

wne z podaniem najniższej ceny do 

Stanisława Ch. przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu“ 


2 Pianole 


z nutami w bardzo dobrym stanie oka- 
zyjnie do sprzedania u strolcie.a Sło- 
twińskiego, Kraków ul. Karmelicka 7 


Króliki rozpłodowe 


rasowe i krzyżowane, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 
miejsc z, 
Rraków, ni. Sienna 5 
Jerzy Rraskowski. 


Jarzyny 


6 kg. Szpinaku kor. 8:60 
0 » Tzodkiewek czerwonych » 370 
6 » karczochów » +90 
5 » sałaty » 480 
5 »  kalafiorów > BBU 
6 » pomarańczy malinow. > 420 
5 » kawy Mokka lub Kuba » 21— 


__ opłacone za zaliczka 


Giovanni Spanghero — Try 
Szukam mieszkani 


złożonego z 5 pokoi, kuchni. pokoj 
służby, słonecznegu, z nowocze 
urządzeniem na parterze lub nal.pi 
blisko plant. Wiadomość pod W, ) 

___ administracyi „Głosu Narodu“ 


K używane płyty do 

upig tefonu w dobrym st 

Zgłoszenia pod „Maryan* w 
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krótki krzyżowy w bard 
brym stanie z powodu W 
do sprzedania. Kraków ul. 
nickiego 1. 3 — stróż 


(Część należytości może by 
uiszczona), 
Dom z ładnie uiządzonynj 


„ świadectwa r 
wnorzędne z państwowe 
pensyonat, dom własny, 


W: LE. "rozpel. ty bez pla 


przyjmuje s wår 


Jagiellońska 1. 9. 
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ladny 


| koto domu, Y 4 
| chety i łaty u Pu 
|w Zgórniku, p. 
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maszynę 
w dobrym st 
nia przyjmuje 

„Głosu 


wdowa po wet 
utrzymująca sy 
czalnie chorych 
Łaskawe datk 


